
Polscy obrońcy
pokoju

spieszg z pomocą
ofiarom powodzi

w Holandii

WARSZAWA

Polski Komitet Obrońców Po­
koju komunikuje, że polscy ob­
rońcy .pokoju przekazali w dniu
113 bm. pod adresem „National
iRampenfonds" den Haag (Ho­
lenderski fundusz pomocy dla

powodzian) kwotę 5.000 funtów

szterlingów na ponfoc dla ofiar

powodzi w Holandii. Polski Ko­
mitet Obrońców Pokoju zawia­
domił jednocześnie o dokonaniu

przekazu Holenderski Komitet
Obrońców Pokoju.

Proletariusze wszystkich krajów^ łączcie się 1

Wyd.A , .

Cena 30 gr Krakowska
Organ. KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Rok V. Kraków, sobota 14, niedziela 15 lutego 1953 r. Nr 39 (1359)

Patriotyczna inicjatywa
murarzy Zarządu V Nowej Huty

Na wielkiej budowli socjalizmu
w Siłowni Jaworzno II
Depesza ministra

obrony narodowej
KRL-D

do Marszałka Polski

K. Rokossowskiego
Do
Ministra Obrony Narodowej
Marszalka Polski
Konstantego Rokossowskiego

WARSZAWA

Przesyłam Wam oraz wszyst-
tłm żołnierzom i oficerom Woj­
ska Polskiego najserdeczniejsze
podziękowanie za gorące pozdro­
wienia przesłane przez Was z

okazji piątej rocznicy powstania
Koreańskiej Armii Ludowej.

Szczerze życzę Wam, Towarzy­
szu Ministrze, dalszego umoc­
nienia sił obronnych Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej.

Minister obrony narodowej
Koreańskiej Republiki

Ludowo-Demokratycznej
wicemarszałek Tsoi Jon-gen

Phenian, 10 lutego 1953 r.
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Mowy podsekretarz stanu
w Ministerstwie Kolei

1 WARSZAWA
Prezes Rady Ministrów mia­

nował ob. Henryka Drążkiewicza
podsekretarzem stanu w Mini­
sterstwie Kolei.

trwa wytężona walka
o przedterminowe uruchomienie

pierwszego turbozespołu
KRAKÓW

Cały wielki plac budowy Siłowni Jaworzno II to
front walki o przedterminowe uruchomienie I turbo­
zespołu.

Robotnicy budowlani, elektrycy, monterzy, ślusa­
rze i spawacze zespolili się w jeden zwarty kolek­
tyw. Organizacja partyjna i związkowa nieustannie
mobilizują załogę, a kierownictwo robót ulepsza or­
ganizację pracy. Praca trwa dniem i nocą.
„Na kotle pierwszym zakoń­

czyliśmy próbę wodną" --donie­
śli kitka dni temu monterzy kot­
łowni. Trwa już suszenie tego
kolosa.

Przebieg próby wodnej śledzi­
ła cala załoga z niesłabnącym

• napięciem. Kocioł znajdował się
pod ciśnieniem o wysokości ni­
gdy dotąd w kraju nie stosowa­
nej przy tego rodzaju robotach.
Próba wypadła pomyślnie. Jest
to poważny sukces m. in. ekip
spawaczy. Ekipy te składały się
z młodych robotników, którzy
dopiero tu, na budowie stali się
wy.kwa1ifikowanymi spawacza­
mi.

Od dwóch tygodni trwają

3 rocznica podpisania układu
o przyfaźni, sojuszu i pomocy

wzajemnej między ZSIIR
a Chińską Republiką Ludową

PEKIN
Dnia 14 lutego br. mija 3 rocznica podpisania układu

o przyjaźni, sojuszu i pomocy wzajemnej między Związ­
kiem Radzieckim a Chińską Republiką Ludową.

Naród chiński uroczyście obchodzi rocznicę podpisa­
nia tego układu. Gmachy rządowe oraz siedziby organi­
zacji społecznych w Pekinie udekorowane są portretami
Józefa Stalina i Mao Tse-tunga. W klubach i pałacach
kultury odbywają się zebrania, na których omawia się
wielkie znaczenie przyjaźni między Chinami a ZSRR
dla utrzymania pokoju na Dalekim Wschodzie i na ca­
łym świecie. W' kinach wyświetla się filmy radzieckie.
Otwarto liczne wystawy poświęcone. Związkowi Radziec-
ckiemu i braterskiej przyjaźni narodów obu krajów.
Dnia 12 bm. odbyło 6ię w Pe- uroczyste posiedzenie, na któ-

fcinie uroczyste zebranie, zorga- rym wygłos'1 przemówienie mer

nizowane przez stołeczny od­
dział Towarzystwa Przyjaźni
<Chińsko-Radzieck:ej.

Referat o 3 rocznicy podpisa­
nia układu radziecko-chińskiego
.wygłosił minister kolei Ten Ta;-
Śguan. Mówca podkreślił, że na­
gród chiński jest wdzięczny Ge­
neralissimusowi Stalinowi, rzą­
dowi radzieckiemu i radzieckie­
mu narodowi za bezinteresowną

spornóći dla rządu i narodu Chiń­
skiej Republiki Ludowej. Reali­
zując wskazania przewodniczą­
cego Mao Tse-tunga — oświad­
czył minister Ten
będziemy jeszcze
trwale uczyć się

iczehiach Związku
W ‘Szanghaju

wielkiej sali zarządu miejskiego

próby w rejonie zmiękczalni wo­
dy oraz próby rozdzielni. Dobie­
ga końca montaż działu nawę-
glania.

Uwaga załogi koncentruje
się również na budowie pierw­
szego w kraju komina żelbeto­
wego. Zaprojektowany on został
przez inż. inż. Pluwacza i Kru-

pisza z Instytutu Techniki Bu­
downictwa. Przy budowie ko­
mina zastosowano specjalny typ
rusztowania ślizgowego.

Na budowie potężnej siłowni
wykorzystuje się wszystkie re­
zerwy, aby jak najsprawniej
przeprowadzić roboty. Ustalono
harmonogram codziennych za­
dań. Robotnik zna nie tylko swo­
je codzienne zadania, ale i czo­
łowe zadania całej budowy. W
każdym dniu kierownicy po­
szczególnych odcinków robót
zbierają się ma krótką odprawę,
na której kontroluje się wyniki
dnia poprzedniego, szuka się
środków przełamania powsta­
łych trudności itp. <

Przystąpiono do wprowadze­
nia służby dyspeczerskiej, która
interweniuje w razie nagłych
przeszkód, wzmacnia załogę da­
nego odcinka, przyśpiesza dosta­
wę materiałów lub części.

Z inicjatywy organizacji par­
tyjnej kierownictwo opracowało
dokładny harmonogram pracy
sprzętu mechanicznego, suwnic
itp. „Ani jednej godziny posto­
ju maszyn" — oto hasło, które

realizują budowniczowie Ja­
worzna II.

Mobilizowana przez organiza­
cję partyjną i związkową zało­
ga podejmuje wciąż nowe zobo­
wiązania. M. in. 10-oso-bowa
ZMP-owska brygada bazy mon­
tażowej Jerzego Kufla postano­
wiła do końca lutego zaoszczę­
dzić 1038 roboczogodzin.

Z pobytu delegacji
nauczycielstwa polskiego w ZSRR

MOSKWA
Po czterodniowym pobycie w Leningradzie wró­

ciła do Moskwy delegacja nauczycieli .pracowników ad­
ministracyjnych szkolnictwa polskiego. Członkowie de­
legacji podzielili się z korespondentem PAP swoimi
wrażeniami z pobytu w Leningradzie.
„Towarzysze radzieccy — mó­

wił Józef Hawlick’, nauczyciel
liceum pedagogicznego w Prze­
myślu — przyjęli nas ze wzru­
szającą serdecznością i gościn­
nością. Ułatwiali nam bezpośre­
dni zapoznanie się ze szkołą
radziecką i podziebT się z nami
swoimi osiągnięciami i doświad-
czen:am’“.

W prezydium rady miejskiej
Leningradu odbyło się spotka­
nie delegacji polskiej z .pracow­
nikami wydziału ośw:aty. Kie­
rownik wydziału zobrazował go­
ściom polskim rozwój szkolnic­
twa w obwodzie leningradzk'm,
zapoznał ich z orgamzacją pra­
cy terenowych wydziałów o-

światy.
Zwiedzając szkoły leningradz-

kie nauczyciele polscy podziwia!'

!
i Dziś rozpoczyna się

konferencja
sprawozdawczo-

wyborcza KM PZPR
W dniu dzisiejszym rozpo­

czyna się w sali Miejskiej
Rady Narodowej PI. WW

Świętych, konferencja spra­
wozdawczo-wyborcza. Konfe­
rencja potrwa dwa dni, tj. 14
i15bm.

Początek obrad dzisiejszych
o godzinie 10 rano. Delegaci
proszeni są o punktualne
przybycie.

ich bogate wyposażenie w pomo­
ce naukowe i laboratoria, umoż­
liwiające poglądowe i politech­
niczne .nauczanie.

„Z wielkim zaciekawieniem —

powiedziała Helena Libera, nau­
czycielka szkoły TPD nr 1 w

Warszawie — obserwowałam u-

czniów szkoły radzieckiej. Zwra­
ca uwagę; ich spokój i powaga,
opanowanie i kulturalna posta­
wa-'.

Szczególne zainteresowanie
polskich nauczycieli wzbudziły
gabinety metodyczne w szko­
łach.

Wielkie wrażenie wywarł na

uczestnikach delegacji dom na­
uczyciela, który prowadzi rozle­
głą działalność kulturalno-o­
światową ..i pomaga nauczyciel­
stwu w systematycznym podno­
szeniu kwalifikacji. Przy domu
nauczyciela czynny jest uniwer­
sytet marksizmu-leninizmu. Go­
ście polscy zapoznali, się rów­
nież z pracą organizacji dziecię­
cych w Leningradzie, zwiedza­
jąc Pałac Pionierów i Dom
Dziecka.

Poza tym delegacja polska
zapoznała się z zabytkami hi­
storycznymi i kulturalnymi mia­
sta Lenina. Pracownicy szkolnic­
twa polskiego byli w Smolnym,
zwiedzili Ermitaż, muzeum ro­
syjskie i byli na przedstawieniu
w operze leningradzkiej i tea­
trze dramatycznym im. Pusz-
,kina.

Po kilkudniowym pobycie w

Moskwie uczestnicy delegacji
wyjadą.do Kijowa.

Przed załogami budowlanym’
Nowej Huty stoją poważne

zadania, jakie nakłada na nich

czwarty rok budowy.
W tym bowiem roku przewi­

dziane jest planami ukończenie
i oddanie do produkcji cały sze­
reg mniejszych i większych o-

biektów Kombinatu.
Aby zapewnić ich terminowe

wykonawstwo, już dziś kierow­
nictwa zarządów budowlanych*
winny pomyśleć o Wprowadzeniu
na swych budowach nowych, ra­
cjonalniejszych metod pracy: ta­
kich jak budowanie obiektów sy­
stemem potokowym i murowanie
ich systemem dwójkowym, trój­
kowym lub — piątkowym. Tylko
w oparciu o nowe, socjalistyczne
metody pracy, możemy uwielo-
krotnić tempo budowy Nowej
Huty, a tym samym znacznie
podnieść wydajność pracy oraz

polepszyć warunki bytowe każ­
dego robotnika.

Aby upowszechnić te nowe,
wyższe metody pracy z inicjaty­
wy Zarządu Oddziału Związków
Zawodowych Prac. Budowla­
nych, redakcji gazety zakłado­
wej Nowej Huty „Budujemy So­
cjalizm" oraz „Gazety Krakow­
skiej" odbyła się w tych dniach
narada murarzy i brygadzistów
Zarządu V ZPB Nowa Huta.

Na naradzie tej główny inży­
nier budowy Siłowni tow. Ko­
walski obszernie zapoznał zebra­
nych z metodami murarki zespo­
łowej. Posługiwał się on boga­
tym materiałem wyniesionym ze

Związku Radzieckiego w czasze

pobytu na praktyce na jednej z

wielkich budów komunizmu.
Wskazał on murarzom, na ko­
nieczność stosowania przy budo­
wie Siłowni metody murarskiej
dwójkowej i trójkowej.

Jako jeden z pierwszych koj.
MIZAK wraz z towarzyszami
zobowiązał się natychmiast
przystąpić do murowania syste­
mem dwójkowym, drugi z kolei
brygadzista POTĘGA wraz ze

swoją brygadą również zobowią­
zał się stosować system zespoło­
wy. Podobne zobowiązanie pod­
jęła brygada murarska Piotra
ZARĘBY.

Brygadom tym główny taż.
Kowalski zobowiązał się przygo­
tować odpowiedni front robót:

wyposażyć je w niezbędne na­
rzędzia murarskie i Zabezpieczyć
przed

na tych odcinkach, gdzie będą
pracowali. Najważniejsze jest
to, by brygady te wydzielono na

osobne obiekty, tak aby mogły
one budować nowymi metodami.

W ślad brygad z V Za­
rządu powinny pójść inne

zespoły murarskie budujące
Nową Hutę.

jakimikolwiek awariami.

Prtekrocayl raz normą

L zapadt w błogi sen,

Z przodownika został —

Pospolity ł e ń!

Na andrychowskiej budowie

przykład dali członkowie partii
C zarą, wydłużoną plamą,

tkwi w bieli śnieżnej, po­
znaczonej złotawym deseniem
promieni słonecznych, masyw
budynku przędzalni cienko-
przędnej. Przyciąga wzrok swą
bardzo nowoczesną architekta-

mie hale zapełnione są maszy­
nami. Wspaniałymi, nowoczes­
nymi maszynami, o których
można by powiedzieć, że są
„cudem" techniki. Zgrzeblarki,
czesarki, ciągarki, wrzecienice
grubośrednie, wrzecienice cien-

Spori x osialniej chwili

Wojskowi zwyciężają
hokejową kadrę młodzieżową

W piątek wieczór na lodowisku zakopiańskiego AZS został ro­
zegrany mecz sparringowy pomiędzy hokejową kadrą młodzie­
żową reprezentacji Polski, a kadrą reprezentacyjną Wojska Pol­
skiego. Obie drużyny wystąpiły w składach osłabionych.
W młodzieżowej reprezentacji

zabrakło kontuzjowanego Zawadz­
kiego i Jeżaka. W drużynie woj­
skowych brakowało kontuzjowa­
nych Bromowicza i Świcarza.

Mecz po dość ciekawym przebie­
gu zakończył się nieznacznym
zwycięstwem drużyny wojskowej
6:5 (0:3j 4:2 i 2:0). Bramki zdobyli
dla zwycięzców: Olczyk 3, Więcek
2, Jażab 1, a dla pokonanych uzy-

3888888WWWHIW

Tai-juan —

bardziej wy-
na doświad-
Radzieckiego.

odbyło się w

Szanghaju Czen Yi.
Mówca wyraził bezgraniczną

miłość i wdzięczność narodu
chińskiego dla Związku Radziec­
kiego i Wielkiego Stalina. Każ­
dy Chińczyk rozumie obecn'e —

oświadczył Czen Yi — że gdyby
nie byle Lenina, gdyby nie było
Stalina i Związku Radzieckiego
— zwycięstwo Chin byłoby nie­
możliwe dc osiągnięcia.

Referat o 3 rocznicy podpisa­
nia układu wygłosił wiceprzewo­
dniczący wschodnio-chińskiego
oddziału Towarzystwa Przyjaź­
ni Chmsko-Radzieckiej Szu Tun.
Zebranych powitał konsul gene­
ralny ZSRR w Szanghaju —

Szestierikow. Uczestnicy posie­
dzenia. uchwalili tekst depeszy
do Józefa Stalina.

*44’
’

Wzmaga się tempo
do 12 lutego powstały 24

O powstaniu spółdzielni produkcyjnej w

cze now. Oświęcim donosi nasz kores

walki:

spółdzielnie
gromadzie Brzesz-

cze pow. Oświęcim donosi nasz korespondent ob. Paweł
KURDZIEL

Spółdzielnia w Brzeszczu założona została dzięki dobrej
pracy Komitetu Gminnego PZPR oraz aktywu Gminnej
Redy Narodowej. Dużą pomoc przy organizowaniu spół­
dzielni okazała również organizacja partyjna przy kopalni
„Bizcszcze", a szczególnie II sekretarz Komitetu Zakłado­
wego tow. Franciszek KORZEC.

Do najaktywniej walczących o założenie spółdzielni należał
także sołtys gromady ob. Franciszek SŁAWOWCZYK. 73-
letnia Katarzyna KOWALCZYK jako jedna z pierwszych
podpisała statut spółdzielni i gorąco agitowała chłopów, aby
do niej przystąpili.

W pow Wadowice powstały w ostatnich dniach dwie nowe

spółdzielnie produkcyjne. Jedną z nich jest spółdzielnia
założona przez chłopów w grom. Brody gm. Kalwaria. Liczy
ona 16 członków i rozpoczyna gospodarkę na 37 hektarach
ziemi. Do zorganizowania spółdzielni przyczynili się głównie
członkowie podstawowej organizacji partyjnej z grom. Bro­
dy, a szczególnie jej sekretarz tow. Jan GAJDA.

Najmłodszą spółdzielnią produkcyjną tego powiatu jest
powstała w dn. 12 bm. spółdzielnia w grom. Zagórnik gm.
Andrychów. Weszło do niej 30 mało i średniorolnych chło­
pów z Zagórnika, którzy rozpoczynają wspólną gospodarkę
na przeszło 40 hektarach ziemi.

ją przeciętnie 210 procent
normy, ale brygada Rafała
Sianka 220 procent, a Stefana
Zawieruchy aż 270 procent!
Marek myśli o tym, że musi
wraz ze swą brygadą dogonić
Zawieruchę, a nawet prześci­
gnąć.

skali punkty: Lewacki 2, Skarżyń­
ski, Herda i Olszowski po 1.

Młodzieżowa reprezentacja wy­
padła słabiej niż w spotkaniach
poprzednich. Główną przyczyną
porażki była słaba gra rezerwo­
wego bramkarza Wojdylaka, który
puścił 3 łatwe do obrony bramki.

W drużynie zwycięskiej najle.
piej wypad! środkowy napastnik
Palus, wypracowując swoim współ­
partnerom dogodne pozycje.

rą—
kąt z
nie
okien,
wą kondygnacją, która
strzela znienacka w górę,
wzniesione ramię

O wiele ciekawsze jest
nak wnętrze budynku. Olbrzy-

Zabierała pracuje wspólnie z brygadzistą Markiem...

długi, piętrowy prosto-
szarej cegły, symetfycz-
poprzerywany wnękami

zaczyna się dwupiętro­
wy-
jak

Icwarzysze partyjni —

w pierwszycli szeregach walki o -piani.
Kierować — to znaczy być odpowiedzial­

nym za pracę, przewodzić — to wziąć
na swoje barki najtrudniejszą część zada­
nia, najcięższy odcinek walki.

Jeśli załoga kopalni, huty, zakładu prze­
mysłowego nie wykonała zadań plano­
wych — tego największego obowiązku każ­
dego robotnika, technika inżyniera — to

polityczny przywódca tej załogi — organi­
zacja partyjna jest przede wszystkim za

to załamanie odpowiedzialna.
To znaczy bowiem, że nie potrafiła ona

przydzielić sobie najtrudniejszej części za­
dania, że nie stanęła na najcięższym od­
cinku frontu walki o plan.

Kierować — to umieć zmobilizować i

zorganizować załogę, przepoić ją entu­
zjazmem i powagą obowiązku, kierownic­
two to wreszcie takie rozłożenie i przy­
dział zadań, żeby nie mogły zaistnieć żad­
ne luki. Y

Istnienie, zachowanie i wykorzystanie
tak poważnego wpływu będzie jednak mo­
żliwe wtedy, gdy organizacja partyjna bę­
dzie organizacją bojową, gdy każdy czło­
nek partii uświadomi sobie, że odpowie­
dzialność i honor partii — to jego honor,
jego odpowiedzialność. Odpowiedzialność
za swoją pracę, za pracę i postawę całej
organizacji.

Nie można kierować ani przewodzić in­
nym, jeśli samemu nie stoi się na wyso­
kim poziomie moralno-politycznym, jeśli
własna wola i świadomość nie przewyż­
sza poziomu i świadomości masy bezpar­
tyjnych. — Ludzi bowiem prowadzi do
walki wola partii, świadomość partii, idea
partii.

Gdy w czasie Wielkiej Wojny Narodo­
wej Związku Radzieckiego rósł na którymś
odcinku faszystowski napór, gdy od po­
święcenia zależało zwycięstwo — przed
frontem obrońców padała komenda: —

„Komuniści, wystąp!". — I komuniści szli
tam, gdzie było najciężej, gdzie najwięk­
sze groziło niebezpieczeństwo. — Szli —

i zwyciężali.
Gdy na gigantycznych budowlach socja­

lizmu — w Magnitogorsku, Komsomolsku,
Kuźniecku sukces produkcyjny, wykonanie
potrzebnego narodowi i państwu obiektu
zależało od ustokrotniońego wysiłku, od

twardej woli przezwyciężenia trudności —

musi być drugi — rozumowy. To znaczy,
że towarzysze winni wykorzystać swe

przodownictwo w pracy produkcyjnej,
swój autorytet przywódcy dla tłumacze­
nia sensu i konieczności takiej postawy;
dla ukazywania perspektyw, jakie wynika­
ją z bohaterstwa pracy.

Jednak i to nie wystarczy, by przodująca
rola członków partii i organizacji partyj­
nej była stuprocentowo wykorzystana i
zachowana. Podłożem bowiem, na którym
może działać przykład i agitacja, jest wła­
ściwa organizacja frontu walki o plan.
Należy do niej w pierwszym rzędzie siu-

i niezawodnym warunkiem skuteczności s/"e’ .^"'^ające z politycznego i „pro-
działania innych czynników wychowaw­
czych i mobilizacyjnych — wyjaśniania,
tłumaczenia, agitacji.

I dlatego cenna jest postawa tow. T. Pal­
my z Wydziału Mechanicznego Krakow­
skich Zakładów Sodowych, czy J. Sochac­
kiego z wydziału „S. O.“, którym nigdy
nie jest ciężko przyjść nawet nocą, czy
niejednokrotnie zostać wiele godzin dłużej,
gdy trzeba usunąć awarię. Wiedzą, że w

ich rękach leży cząstka wielkiego zadania-

planu, że od ich pracy i wysiłku zależy
najszybsze przywrócenie produkcji wyłą­
czonego z niej obiektu, czy aparatu.

Więcej takich towarzyszy, a Zakłady
Sodowe nie będą się wlokły na szarym
końcu, a podwoi się — mówiąca o niepeł­
nym wykonaniu planu — cyfra 75,9 proc.,
cyfra, będąca obecnie rumieńcem wstydu
dla organizacji partyjnej, dla załogi.

Zaszczytny obowiązek członka partii —

agitacja, spełni swoje zadanie najlepiej,
gdy jej elementem będzie nie tylko partyj­
ne słowo — ale i czyn partyjny.

Zrozumieli to tow. tow. Barański, Woch
i Wawrzyńczuk — agitatorzy z kop.
„Siersza", agitując w ten sposób, że sta­
nęli do pracy na najbardziej zagrożonym
niewykonaniem planu odcinku pracy. Zro­
zumieli to członkowie wieiu grup partyj­
nych z PZO Chełmek którzy, jak ci z gru­
py tow. Czecha przekraczają o kilkadzie­
siąt procent wyznaczone sobie normy, w

ten sposób mobilizując załogę do walki
o plan.

Agitacji nie można ograniczyć do —

choćby najpiękniejszych — przykładów.
Jeśli są one w pracy agitacyjnej czynni­
kiem działającym na uczucia — to obok

występowali komuniści. Szli — i wykony­
wali plan.

Bo realność naszych planów — to żywi
ludzie, bo najlepsze wykonanieS^lanów —

to przede wszystkim praca i przykład naj­
lepszych, najofiarniejszych — a więc człon­
ków partii.

A realność zwycięstwa na tym polega,
że komunista, że członek partii umie sku­
pić wokół siebie ludzi, umie ich porwać
do walki, rozpalić ich entuzjazmem, zwią­
zać ukochaniem celu.

Czym? — Przede wszystkim własnym
przykładem. Przykład jest pierwszym

dukcyjnego" rozeznania terenu — rozsta­
wienie kadr partyjnych:

Tam mają stanąć towarzysze partyjni
— i to najlepsi z nich, gdzie praca wyma­
ga największej ofiarności, gdzie wskutek
wrogich czy oportunisty:znych wpływów
może powstać luka we froncie bitwy pro­
dukcyjnej, na tych odcinkach, gdzie do­
tychczas najsłabiej docierała ideologia,
polityczne wpływy partii. A równocześnie
nie wolno — pod żadnym pozorem —

przechodzić żadnemu towarzyszowi obo­
jętnie obok jakichkolwiek braków — czy
będzie to słaby zespół robotników w pro­
dukcji, czy niewykorzystane możliwości
.zwiększenia produkcji; marnotrawstwo czy
obojętność wobec planu.

Natychmiastowa reakcja na wypadki
hamujące, opóźniające drogę do wykona­
nia planu — a więc drogę do socjalizmu —

to również obowiązek towarzyszy, to tak­
że wyraz ich przodownictwa i wodzo­
stwa.

A więc — przodujące stanowisko i kie­
rownicza rola członków partii w produk­
cji — to jeden z zasadniczych warunków
realizacji planu — tego prawa niezłomne­
go państwa budującego socjalizm. Partia
bowiem, jak uczy towarzysz Bierut

„mobilizuje i organizuje masy pra­
cujące do wykonania zadań, które
warunkują szybkie uprzemysłowie­
nie naszego kraju, przebudowę rol­
nictwa, likwidację wiekowego zaco­
fania, stałego wzrostu dobrobytu i

kultury całego narodu. Są to zadania
wielkie, doniosłe, jakkolwiek nie­
łatwe".

lcie, ciągną się szeregami. Pły­
nie wśród nich powódź białych
nici — gdy powódź znagła się
zatrzyma, gdy zdarzy się awa­
ria, schemat umieszczony na

agregacie zapala się w uszko­
dzonym miejscu czerwonym
światłem. Praca ludzka spro­
wadza się tu do dozorowania
maszyn, bo nawet sprzątanie
odbywa się za pomocą wentyla­
cji. W górze hali płoną świa­
tła neonowe, do złudzenia
przypominające światło słone-
.czne. Jest ciepło i cicho^jnożna
by rzec — przytulnie.

“

Przędzalnia cienkoprzędna
to jeden z elementów, pierw­
szych, już wykończonych ele­
mentów, Andrychowskich Za­
kładów Przemysłu Bawełniane­
go w Budownictwie. Obecnie
buduje się następne elementy:
kotłownię i siłownię. Przejdź­
my po terenie budowy, pomię­
dzy ludźmi, popatrzmy jak
wygląda ich praca.

*

W grudniu ub. roku, ogólny
plan budowy został wykonany
w 100 procentach. W styczniu
br. już w 101,3 procentach.
Jest to zasługą nie tylko bry­
gad: Zawieruchy, Sianka
i Marka. Nie ma bowiem na

budowie brygady, która by
swej normy nie tylko nie wy­
konała, ale i nie przekroczyła.
Choćby brygada ciesielska Ka­
rola Sztuki, wykonująca prze­
ciętnie 200 procent normy, al­
bo betoniarska Jana Leguta —

164 procent i wiele innych.
Trzeba również wspomnieć o

przodownikach pracy, takich
jak np.: Jan Piesko, spawacz,
dociągający do 300 procent
normy, czy ślusarz-spawacz
Mieczysław Gajec, wykonujący
przeciętnie

' 250 procent.

Budowa ma również swoich
korabielnikowców. Komplekso­
wą metodę oszczędnościową Li­
dii Korabielnikowej stosują
tutaj najlepiej: tow. Piwowar­
czyk pracujący jako kowal,
elektromonter — tow. Woź­
niak, kowal — tow. Warchoł
i szofer — toio. Matusiak.

Metoda ta jest najbardziej
rozpowszechniona wśród elek­
tryków, sprzętowców, stolarzy,
kowali i szoferów.

Dużym, minusem budowy jest
jednak fakt, że nie stosuje się
tutaj dotychczas planowania
t.ygodniowo-dobowego. Jednak
brak ten będzie w najbliższym
czasie usunięty, gdyż powrócił
właśnie z przeszkolenia tech­
nik, który sprawą tą będzie
się zajmował.

■

Szczególnie dużo do zrobie­
nia będzie miała miejscowa cr-

Brygada ciesielska Karola Sztuki wyrabia przeciętnie 200

nor my...

Winkiel rośnie w oczach —

zaprawa, cegła, zaprawa...
stop! Brygadzista Marek spo­
gląda z zadowoleniem — ko­
ronkowa robota, co? — odzywa
się do Zabierały.

— Ano — zgadza się ten la­
konicznie, chwilę milczy, a po­
tem dodaje — żebyśmy to już
skończyli z tą „wykończe-
niówką"! Przydałby się „front
robót", można by znowu wrócić
do „trójek". Obaj się zgadzają,
że system trójkowy jest bar­
dzo korzystny, ale przy obec­
nej robocie nie da się go w

pełni stosować.
Stefan Marek jest członkiem

partii, zrozumiałe więc, że sta­
ra się, by jego brygada była
jedną z najlepszych. Wyrabia-

ganizacja partyjna. Jej egze­
kutywa z tow. F. Matejką,
I sekretarzem, musi się przede
wszystkim zastanowić, jak
usprawnić szkolenie, które stoi
jeszcze na zbyt słabym pozio­
mie i ma mocno niewystarcza­
jącą frekwencję.

Pragnąc przekraczać plany
w jeszcze większym procencie
niż dotychczas, trzeba zacząć
od osobistego przykładu na­
szych towarzyszy. A przecież
takich, którzy już przodują

jest wielu, bo choćby tow. tow-:

Marek, Nalbo-ęczyk, Woźni&k,
Piwowarczyk i inni.

Taki przykład muszą dawać
wszyscy towarzysze partyjni,
a w ich ślady pójdzie cała za­
łoga. Leg.
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Fo wizycie Duhesa Hitlerowskie metody
aaenaueroweów

/'ale społeczeństwo polskie, wszyscy, którym droga jest
V sprawa rozbudowy sił i potęgi naszej Ojczyzny, wszyscy
wierzący i tiięwicizący, którzy oddają swój trud, zapal, umie­
jętności sprawie budownictwa Polski sprawiedliwości spo­
łecznej i walczą o realizację programu Frontu Narodowego
ptzyimą z uznaniem postanowienia dekretu Rady Państwa
o. obsadzaniu duchownych stanowisk kościelnych.

... . Dekret ten czyni zadość życzeniom całego społeczeństwa
polskiego, które stanowczo żądało położenia kresu wypadkom
nadużywania instytucji kościelnych przez wrogie narodowi

elementy i uniemożliwienia im antyludowej i antypaństwo­
wej działalności pod pozorem „pracy duszpasterskiej”. Dzia­
łalność tych elementów tolerował Episkopat wbrew zobowią­
zani riń przyjętym przez siebie w chwili podpisania porożu-
mienia w dniu !4 kwietnia 1950 r. Przykład afery szpiegow­
skiej wykrytej w. Krakowie wskazuje, że niektóre stapowiska
kościelne były obsadzone przez ludzi świadomie działających
ńa'szkodę państwa i narodu. Na wielu zebraniach księży-
patriotów, i intelektualistów katolików, stwierdzono głośno,
że wrogowie narodu i szpiedzy ukrywający się pod sutanną
znieważają uczucia religijne łudzi wierzących.

Dekret Rady Państwa postanawia, że objęcie duchownego
stanowiska kościelnego wymaga uprzedniej zgody organów
państwowych, a to Prezydium Rządu, bądź też, w wypadku
obsadzania pomniejszych urzędów kościelnych, Prezydium
Wojewódzkich Rad Narodowych. Duchowni, zajmujący sta­
nowiska kościelne, a mogą je sprawować tylko obywatele
polsęy, będą składać ślubowanie na wierność Polskiej Rzecz­
pospolitej Ludowej. W wypadkti uprawiania przez osoby
piastujące stanowiska kościelne działalności antypaństwowej
lub też w wypadku osłaniania takiej działalności organy
państwowe mogą zażądać usunięcia tych osób z zajmowa­
nego stanowiska.

•postanowienia dekretu są zgodne z interesami narodu

polskiego, zgodne z interesami wszystkich patriotów pol­
skich; wydane zostały one w trosce o interesy ludzi wierzą­
cych. Dr-kte* Jest dowodem, że naństwo nasze stworzyło
warunki, by Kościół przestał wysługiwać się kapitalistom
i obszarnikom i by zajmował się jedynie wypełnianiem wła­
ściwych sobie zadań. Postanowienia dekretu przyczyniają
się do jeszcze wdększej konsolidacji naszego społeczeństwa,
wierzących i niewjerzących, we wspólnej watce o urzeczy­
wistnienie programu Frontu Narodowego. Nie uszczuplają
one w niczym możliwości zaspokajania potrzeb religijnych
łudzi Wicrząćvch a co za tym idzie nie utrudniają w żadnej
mierze wypełniania funkcji religijnych przez duchowieństwo.
Przeciwnie! Normując i regulując stosunki między państwem
j Kościołem ujmują je w ramy odpowiadające najlepiej poję­
tym potrzebom szerokich rzesz ludzi wierzących. Niewąt­
pliwie z zadowoleniem przyjmie postanowienia dekretu przy­
tłaczająca większość duchowieństwa, wiążąca się córa? ści­
ślej z nurtem życia naszego narodu, gdyż znajdzie w nim
niezawodne oparcie w wykonywaniu swych obowiązków zgo-

. dnie z sumieniem Polaka-patrioty.

wzmogła się walka

ludności
przeciwko zdradzieckiej polityce

kliki podżegaczy
BERLIN

Jak donosi agencja ADN, po pobycie Dullesa w

Bonn i ujawnieniu treści jego rozmów z Adenaue-
rem — wzmogła się jeszcze bardziej wałka ludności
Niemiec zachodnich przeciwko zdradzieckiej polityce
reżimu bońskiego.

Rada „Zgromadzenia Niemieckiego'* zwróciła się
do rządu Adenauera z wezwaniem, by wkroczył na

drogę polityki pokojowej w celu osiągnięcia porozu­
mienia między zachodem

Wskazując na wzrost nie­
bezpieczeństwa grożącego
narodowi niemieckiemu i

pokojowi w Europie w zwią­
zku z ostatnią wizytą Dulle­
sa — rada „Zgromadzenia
Niemieckiego" domaga się
stanowczo odrzucenia ukła­
dów wojennych — bońskie­
go i paryskiego. Rada wska­
zuje na konieczność zwoła­
nia konferencji czterech mo­
carstw dla pokojowego ure­
gulowania kwestii niemiec-

«

Odezwa organizacji
berlińskiej bED

w sprawie
zjednoczenia Berlina

Zapowiedź procesu

Ikwe masakry
dokonane

Awantury wojenne USA
przynoszą coraz większe zyski
wielkim bankom amerykańskim

NOWY JORK
Wyścig zbrojeń przynosi olbrzymie zyski bankom ame­

rykańskim. Nawet według świadomie zaniżonych danych,
ogłoszonych ostatnio przez dziennik „Journal of Com-

yąerce", zyski 8 największych banków USA wyniosły-
W roku 1952 około 345 milionów dolarów.
Jak donosiła prasa ąmerykąń-. ny w zachodnich stanach USA,,

feka, olbrzymie zyski zgarnia tn. a zwłaszcza przemysł lotniczy w

in. bank „National City Bank of stanie Kalifornia., Zyski tego ban-
New York”, nazywany przez pra- ku wyniosły w 1952 roku. 101.316

sę amerykańską „bankiem Mc 4--:—
'Arthura”. W okresie, kiedy Mc.
Arthur był dowódcą sil zbrojnych
USA. na Palekin Wschodzie,.,
bank icn finansował amerykań-

tysięcy dolarów, a jego aktywa
przekroczyły 8 miliardów dola­
rów.

Z wyścigu zbrojeń i z amery-
_ , ______ _ ___ _

kańskich awantur wojennych^
ęką interwencję. w Korei Zyski ciągną olbrzymie zyski banki

jego banku wyniosły w roku, ub. kontrolowane -przez Alorgąna.
113.409 tysięcy dolarów wobec '

Według danych dziennika „Jour-
99.925 tysięcy dolarów w roku nal of Commerce”, zyski banku i

„First National Bank oi New
York” wzrosły z 13.939 tysięcy
dolarów w 4951 r. do 15.407 ty­
sięcy dolarów w roku ub. Zyski
„New York Trust Company”
wzrosły w tym samym okresie
z 16.084 tysięcy dolarów do 17:683

tysięcy dolarów; zyski banku
.John Perdont, Morgan and Co.'
wzrosły z 4.128 tysięcy dolarów
do 5.178 tysięcy dolarów. W wy­
niku nieustannego rozszerzania
operacji w dziedzinie finansowa­
nia produkcji woje..nJ we wscho
dnich stanach: USA, aktywa jed­
nego. z największych banków
Morgana — „Guaranty Trust
Co.” osiągnęły w 1952 roku 3.149
milionów dolarów.

Według doniesień prasy ame­
rykańskiej, szvbko rosną aktywa
takich banków, jak „Henry
Schroeder Banking Ca.", „Sóliroc-,
der^JFrust Co." i innych domów

bankowych, ciągnących olbrzy­
mie zyski z operacji związanych
z remilitaryzacją Niemiec zacho­
dnich.

195!.
;Z roku na rok wzrastają zyski

jednego z największych banków
USA „Bank oj Amer.ca Nalianai
Trust and Seving Association”,
który finansuje przemysł wojen-

Gwałtowna śnieżyca
nad Angltq

LONDYN
'

Nąd Anglią północną i Walią
przeszła gyyaitowna burza śnież-
ńa przerywając połączenia z wie
lu miejscowościami i powodując
ogromne trudności komunikacyj­
ne- Na drogach .wśród śniegu
dochodzącego miejscami do prze
szló 3 metrów głębokości ugrzę-
ziy setki samochodów osobowych
i ciężarowych. W okolicach nad­
brzeżnych obawiano się znów

przerwania tam, wobec czego
przystąpiono pośpiesznie do u-

macniania ich.

BERLIN

Agencja ADN donosi:

> Kierownictwo berlińskiej orga­
nizacji Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności (SEOj wydało ede-

zwę w sprawie zjednoczenia Ber­
lina, jako stolicy demokratycz­
nych Niemiec. Odezwa wzywa mie­
szkańców stolicy do walki o usta­
nowienie w Berlinie zachodnim
takich stosunków, które położą
kres uciskowi i wyzyskowi ludno­
ści pracującej, oraz do aktywnego
współudziału w walce o rozwiąza­
nie problemu Berlina i całokształ­
tu kwestii nicmiookiej na drodze

pokojowej.
Podkreślając, i® senat Berlina

zachodniego opiera sio wszelkim

propozycjom porozumienia i fossu-
je politykę wojenną imperialistów
USA i odwetowców niemieckich,
otuzwa głosi dalej, ie ludność
Berlina zachodniego musi obalić
senat Reujeta t powołać demokra­
tyczne i niezawisłe władze miej­
skie w Berlinie zachodnim.

Odezwa wskazuje na konieczność

na:ychm>aśtow„go rozwiązania or­
ganizacji terroiy stycznych i szpie­
gowskich w Berlinie zachodnim,
które utworzone zostały przez a-

marykańsklch btdżegaczy .wojen­
ny,Ir óla prowadzenia dywersyj­
nej dziaialnaści vi 1«HD i w demo-
kiatyęiityiii sektorze Berdna.

Należy jednocześnie wprowadzić
zakaz wszysikieh faszystowskich
i miiitaiysiyćżiryoh organizacji .—

jak BÓJ i „Stałiiheim*' oraz zakaz
szerzen.a haseł rasizmu i propa.
g,anóy .Jwojenpęj,

'

Prze^śtawisnjf w odezwie pro­
gram likwidacji rozbicia Beriina
wsaazuie również na środki zlik­
widowania nędzy mas pracują­
cych i polepszenia warunków ży­
cia ludności. Przewiduje on po­
nadto zniesienie bońskiej ustawy
podatkowej, która służy uaiszunu
bogaceniu się junkiów i kapitali­
stów i obarcza kosztami remilita-

ryzacji masy pracujące.
Berlińska oiganizacja SED w o-

głoszonym programie domaga się
skreślenia tego rodzaju wydat­
ków, jak wydatki na okupację, na

zbrojenia, finansowanie organiza­
cji . terrorystycznych oraz żąda
wykorzystania tych funduszów na

potrzeby socjalne i kulturalne lud­
ności.

Odezwo głosi w zakończeniu, że
ludność zachodniego Berlina po­
winna śmiało wkroczyć na dreg^
nakreśloną przez program likwida­
cji podziału Berlina — pod sztan­
darem pekeju, w jednolitym fron­
cie patriotycznym.

I

i wschodem.

kiej oraz podkreśla, że na­
ród niemiecki swą zdecydo­
waną walką pokrzyżuje
wszystkie plany podżegaczy
wojennych.

Miliony kobiet zachodnio-
niemieckich wyraziły ostry
protest przeciwko planom
zwiększenia przez rząd boń-
ski wydatków na remilitary-
zację kraju. 17 organizacji
kobiecych wystosowało pis­
ma protestacyjne do rządu
bońskiego, rządów poszcze­
gólnych krajów i do Bundes­
tagu, w których domagają
się położenia kresu remili-
taryzacji Niemiec, zachod­
nich oraz wkroczenia .na

drogę polityki porozumienia
między Niemcami z zachodu
i wschodu.

Agencja ADN donosi rów­
nież, że masy pracujące Nie­
miec zachodnich wyrażają
swe całkowite poparcie dla

wspólnej odezwy KC SED,
KC FPK i kierownictwa
KPD, wzywające narody
niemiecki i francuski do
wspólnej walki przeciwko
planom rozpętania nowej
wojny światowej przez imr

perialistów amerykańskich.

przez Amerykanów
w obozie

na wyspie Kożedo

PEKIN

Agencja Nowych Chin do­
nosi z Kaesongu, że szef de­
legacji koreańsko-chińskiej w

Pantnundżonie gen. Nam Ir

wystosował na ręce szefa de­
legacji amerykańskiej Harri-
sona ostry protest w związku
z zamordowaniem i zranie­
niem przez Amerykanów w

dniach 5, 7 i 9 lutego br. 41

jeńców ludowych w obozie je­
nieckim na wyspie Kożedo.

Gen. Nam Ir podkreśla w

proteście, że w dniach 5 17
bm. strona amerykańska za­
mordowała dwóch jeńców lu­
dowych, zaś 9 bm. posługując
się granatami ręcznymi i ga­
zemtrojącym, zamordowała i
zraniła dalszych 39 bezbron­
nych jeńęów Te akty bestial­
skiego terroru — stwierdzą
protęst — stosowane są w ce­
lu zmuszenia jeńców wojen­
nych do wstępowania do sze­
regów band Czang Kai-sżeka
i Li Syn-mana w myśl doktry­
ny, że „Azjaci powinni wal­
czyć przeciwko Azjatom".

Gen. Nam Ir stwierdza, że

nowe akty bestialstw w sto­
sunku do bezbronnych jeńców
wojennych raz jeszcze dowo­
dzą, że strona amerykańska
pragnie całkowitego zerwania
rokowań rozejmowych. Odpo­
wiedzialność za te nowe zbro­
dnie spada całkowicie na

stronę amerykańską.

przeciw KPD

w Niemczech
zachodnich

BERLIN
Jak donosi z Karlsruhe

agencja ADN, sędzia Try­
bunału Konstytucyjnego
Stein oświadczył, że jesz­
cze przed wyborami do

Bundestagu w pierwszej
Izbie tego trybunału ma

odbyć się proces przeciw­
ko Komunistycznej Partii
Niemiec (KPD). Stwierdził
on, że przygotowania do

procesu są już zakończone.

Eisenhower

skazał Rosenbergów
CjP\latsgo, że walczyli o po-
ł--' kój, że kochali braterstwo,
demokrację, sprawiedliwość
— zostali skazani na śmierć..
Eisenhower odrzucił podanie
o ułaskawienie Ethel i Juliu-
sa Rosenbergów. Nie mogą
żyć, bo myślą inaczej niż Ei­
senhower, Ridgway i Taft,
nie

‘

mogą żyć, aby łatwiej
było Dullesom prowadzić' na­
ród amerykański do wojny,
nie mogą żyć, aby Mac Car-
ran mógł bez, przeszkód fa­
szyzować życie społeczne,

Easzyżm ścina wszyst­
kich, którzy walczą przeciw-^
ko zatruwaniu dusz jadem
morderstw, którzy głoszą
prawo do życia wszystkich
ludzi, głoszą braterstwo mię­
dzy narodami. Za tysiącami
demokratów i bojowników o

NieEudzkie zbrodnie

amerykańskich
piratów powietrznych

PEKIN
Jak donoszą z Phenianu, lotnictwo amerykańskie w dal-

: szyną, ęiągu bestialsko bombarduje; miasta i wsie koreań­
skie. Centralna Koreańska Agencja Telegraficzna podała
oświadczenie ministra, oświaty Pek Nam-una, omawiają­
ce nieludzkie zbrodnie amerykańskich piratów powietrz­
nych, którzy bombardują szkoły, instytucje naukowe, klu­
by, świetlice itd. "'1

Interwenci, amerykańscy bom­
bardują i ostrzeliwuja na\Vet ma­
łe budynki szkolne w głuchych
wioskach górskich,, ostrzeliwują
z karabinów maszynowych dzie­
ci, idące do szkołv. Według nie­
pełnych danych,, w yciągu 11 mie­
sięcy: ub. roku.:, interwenci ame­
rykańscy zniszczyli i spalili w

Korei przeszło ,2QÓ szkół, w tej
liczbie wiele odbudowanych już
po poprzednich .bombardowaniach

amerykańskich. W prowincji Po­
łudniowy Phenian, Północny i
Południowy Hamgen, Hwanhe i
Kanwon ztrineio w czacie nalo­
tów kilka tysięcy uczniów. Dnia
12 października ub. roku w Sa-
riwon bombowce amerykańskie
zbombardowały żłobek, 20 trzy­
letnich dzieci, zostało zabitych.
150 dzieci i kobiet zginęło w dn.

.30. IX. ub. roku w czasie bom­
bardowania przez piratów ame­
rykańskich rejonu Wonsan.

Pek Nam-un podkreśla, że in­
terwenci amerykańscy dokonując
barbarzyńskich zbrodni, dążą do
zniszczenia kultury narodu ko­
reańskiego.

Japonia siała się bazę
szpiegostwa amerykańskiego
na Dalekim Wschodzie

MOSKWA

Według doniesień agencji TASS w Szanghaju, wiado­
mości napływające z Japonii świadczą o rozwijaniu przez
okupantów amerykańskich na wyspach japońskich inten­
sywnej działalności szpiegowskiej. Dowodem tej staran­
nie ukrywanej działalności Amerykanów w Japonii sąm.
in. niektóre przernówięnia na bieżącej sesji parlamentu
japońskiego.
Poseł japońskiej partii robotni­

czo-chłopskiej Hisao Isino zain-

terpeiował rząd w sprawie „co­
raz częściej powtarzających się
bezprawnych i bezczelnych czy­
nów władz amerykańskich w Ja­
ponii”. Isino oświadczył, że o-

środkiem działalności propagan­
dowej i wywiadowczej Ameryka­
nów w Japonii jest ambasada
USA w Tokio, kierowana przez
Murphy’ego. Działalność ta, któ,
rą nazywa się teraz „operacją
Murphy” — powiedział Isino —

poniża godność narodową Japo­
nii, gwałci jej prawa, stanowi
brutalną ingerencję w wewnętrz-

) no-polityczne życie kraju.
W tym samym tonie utrzyma­

ne było przemówienie przedsta­
wiciela soc;alistvcznej partii le­
wicowej Tosio Tąpąki. Według
jego słów, amervkańskie władze
wojskowe przesłuchują Japoń­
czyków repatriowanych z zagra­
nicy, aby wyciągnąć od nich .ze­
znania szpiegowskie o. krajach,■<V których przebywąli., Równo­
cześnie. Amerykanie kontrolują
„leiatność polityczną” obywateli
japońskich.

W odpowiedzi udzielonej Ta-
nuce japoński ministór spraw za­
granicznych Okadzaki zmuszony
hyl przyznać, iż rzeczywiście Wy­
wiad .amerykański w Japonii'
przesłuchuje obywateli japóń-

skich dla otrzymania informacji
o „Chinach komunistycznych’.
Jednakże Okadzaki pospiesznie
dodał, że uważa takie postępowa­
nie „za całkowicie uzasadnione”.
Usiłując wybielić agentów wy­
wiadu amerykańskiego Okadzaki
uciekł się do argumentu, że zwra­
cają oni wezwanym na przesłu­
chanie Japończykom nawet kosz­
ty przejazdu.

\A/ybuch bomby w gmachu poselstwa
W ZSRR w Izraelu, zorganizowany przez

elementy działające w porozumieniu z po­
licją Izraela, jest wydarzeniem niemal bez

precedensu, świadczącym, że na czele te­
go państwa stoją ludzie, którym obce są
elementarne zasady obowiązujące w sto­
sunkach dyplomatycznych. Podobne akty
zbrodniczej wrogości znane są jedynie z

praktyki faszystów titowskich czy faszy­
stów polskich, którzy przed 20 przeszło
laty dokonali zamachu na przedstawiciela
ŻSRR, Wojkowa. Akt ten stanowi ukoro­
nowanie antyradzieckiej, antydemokraty­
cznej polityki syjonizmu, który na całej
przestrzeni swej przeszło pólwiecznej dzia­
łalności służył wiernie wszelkiego rodzaju
wyzyskiwaczom przeciw wyzyskiwanym,
gnębicielom przeciw gnębionym, aby sto-

'

ęzyć się w końcu do roli polityczno-szpie-
gowsko-dywersyjnej agentury największe­
go wroga ludzkości — imperialistów ame­
rykańskich.

Od pierwszej chwili swego istnienia
Izrael, państwowa baza syjonizmu, wier­
nie wypełniał zadania, wyznaczone mu

przez koła rządzące Stanów Zjednoczo­
nych w walce przeciwko ZSRR i krajom
demokracji ludowej. A zadania te brzmia-
ly: szpiegostwo i dywersja przeciwko
Związkowi Radzie.kiemu i krajom demo­
kracji ludowej, przygotowanie gruntu dla

agresji amerykańskiej. Proces Slanskyego
i wykrycie w ZSRR terrorystycznej grupy
iekarzy-morderców, której ofiarą padli
Zdanow i Szczerbakow wskazały na nie­
bezpieczeństwo agentury syjonistycznej.
Proces Slanskyego zdemaskował złowiesz­
cze machinacje syjonistów, zmierzających
do obalenia ustroju demokracji ludowej w

Czechosłowacji, oderwania jej od obozu

pokoju i pchnięcia na drogę titoizmu. Ta­
ki był cel ośrodka spiskowego, który sta­
rał się opanować wszystkie kluczowe po­
zycje w wojsku, aparacie politycznym i

gospodarczym oraz w organach bezpie
czerstwa. Taki był cel frontu titowców.

gestapowców, trockistów i innych agentów
imperialistycznych, w którym syjoniści o-

AGENCI

podpalaczy świata
— zdemaskowani

A

degrali rolę spoidła, łączącego poszczegól­
ne ogniwa.

Zbrodnicza działalno*ść syjonistów na

terenie międzynarodowym prowadzona jest
również za pośrednictwem placówek dy-.
plortiatycznych państwa Izrael Noty rzą­
du polskiego i czechosłowackiego stwier­
dziły, że placówki rządu Izraela w kra­
jach demokracji ludowej prowadzą inten­
sywną działalność szpiegowską, wtrącają
się w wewnętrzne sprawy .państw, zajmu­
ją się nielegalną działalnością polityczną
wśród jego obywateli.

Wszystkie te fakty zdemaskowały wo­
bec świata prawdziwe oblicze syjonistów
i ich podziemną robotę w ZSRR i krajach
demokracji ludowej. Do tego doszedł sze­
reg innych wydarzeń na arenie między­
narodowej, świadczących o całkowitym
zaprzedaniu się syjonistycznych kierowni­
ków państwa Izrael — imperialistom a-

merykańskim. Dyplomaci Izraela pełnią
w ONZ funkcje usłużnych pomocników
dyplomatów amerykańskich, gotowych ka­
żdej chwili do wnoszenia rezolucji i zgła­
szania wniosków podyktowanych przez
rząd Stanów Zjednoczonych, g.

Na życzenie i w myśl interesów amery­
kańskich mocodawców, rząd Ben Guriona
zawarł haniebną umowę z Adenauerem, w

której za kilka judaszowych srebrników

zwanych odszkodowaniem „odpuścił” mu

wszystkie zbrodnie dokonane przez hitle­
rowców na ludności żydowskiej w Europie.
Jakże wymowny jes' ten uścisk dłoni przy-'
wódców syjonistów i neohitlerOwców z o-

toczenia Adenauera, byłych organizatorów

rzezl milionów Żydów na okupowanych
przez hitlerowców terenach.

Równolegle do tej polityki zagranicznej
postępowała faszyzacja wewnętrznych sto­
sunków w Izraelu, na kj^rcj podłożu do­
szło do zbrodniczego aktu, wymierzonego
przeciwko przedstawicielstwu ZSRR. Ko­
lonia kapitału amerykańskiego, Izrael od­
grywa poważną rolę w amerykańskich
planach wojennych na Bliskim Wschodzie.
Armia Izraela jest uzbrojona w sprzęt a-

merykański i kierowana przez amerykań­
skich instruktorów. W kraju szaleje faszy­
stowski terror, skierowany przeciw mniej­
szości arabskiej, ■przeciwko Komunistycz­
nej Partii Izraela i wszysjkitn organiza­
cjom postępowymi

Po zdemaskowaniu prawdziwego' obli­
cza i roli syjonizmu i jego bazy — pań­
stwa Izrael, Ben Gurion rozpętał na tere­
nie kraju wściekłą kampanię antyradziec­
ką i wzmógł terror w stosunku do elemen­
tów demokratycznych, rząd Ben Guriona
kopiuje amerykańskie ustawy antykomuni­
styczne, pragnie „zreformować" ordynację
wyborczą t kodeks karny.

W hecy antyradzieckiej biorą oficjalny
udział członkowie rządu. Minister spraw
zagranicznych Izraela, Szaret wręcz wzy­
wał do awanturniczych, wrogich działań

przeciwko Związkowi Radzieckiemu. W lej
atmosferze dokonany został zamach bom­
bowy na poselstwo ZSRR w Izraelu.

w” odpowiedzi na ten barbarzyński akt

gwałtu, stanowiący uwieńczenie całej sie­
jącej nienawiścią do Związku Radzieckie­
go polityki i postawy przywódców Izraela,
Związek Radziecki zerwał stosunki dyplo­
matyczne z Izraelem.

Jak stwierdza nota radziecka, „akt ter­
rorystyczny popełniony 9 lutego świadczy
□ tym, że w Izraelu brak elementarnych
warunków dla >normalnej działalności dy­
plomatycznej przedstawicieli Związku Ra-

Izieckiego".
Z oblicza kierowniczych czynników pań

stwa Izrael, ze syjonizmu zerwana zosta­
ła maska. Świat ujrzał zbrodniczych agen­
tów wroga ludzkości — amerykańskich
podżegaczy wojennych.

Przedstawiciel ZSRR w ONZ

występuje w obronie

greckich więźniów politycznych
NOWY JORK

. Przedstawiciel ZSRR w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych Zorin wystosował do sekretariatu ONZ pismo
treści następującej:

„Przedstawicielstwo Związku Socjalistycznych Repu­
blik Radzieckich w ONZ ma zaszczyt powiadomić Se­
kretariat ONZ, że na imię generalissimusa Stalina
nadszedł następujący apel Ojólnogreckiego Zjednoczenia
Rodzin Więźniów Politycznych i Zesłańców:
— „Tysiące rodzin więźniów

politycznych znajdują się w roz­
paczliwej sytuacji i ogromnie
niepokoją się z powodu metod,
jakie rząd grecki stosuje wo-bec
ich krewnych. Metody te, prze­
widujące podział więźniów poli­
tycznych na kategorie: a) ta­
kich, którzy okazali skruchę, b)
którzy skruchy nie okazują, c)
przywódców i in. są jedynie pre­
tekstem. do eksterminacji więź­
niów politycznych.

Wiadomo, że sprawa zachowa­
nia się więźniów politycznych
nigdy nie była poruszana. Ci na­
czelnicy więzień, którzy okazali .

się ludźmi uczciwymi i szczery­
mi, oświadczają otwarcie, że

więźniowie polityczni nigdy nie
wywoływali incydentów. Tak np.
w więzieniu Vurla w ciągu ro­
ku jiie ukarano ani jednego
więźnia. Naczelnik więzienia

De Gasperi forsuje
faszystowski projekt
oraynacji wyborczej

RZYM

W dniach 9—11 lutego senacka
komisja spraw wewnętrznymi
kont-yuuowaia rozpairywańle
rząuowego projektu antydemo­
kratycznej „reformy* oruyiiacji
wyuorezej. erzeuswwicieie opo­
zycji, opierając się lia uOKUmen-
tarnycn danycii, udowodnij, ża
rząuowy... pisiest wSęśterW
charakter aniykonsiytucyjny.

Grupa senatorów chadeckich
złożyła, w komisji wniosek, tk>

nugający się zastosowania przy­
spieszonej procedury przy rozpa­
trywaniu projfeńtu,' aby skrócić
do jednego- miesiąca termin, da­
ny Komisji cha opraeowańia-spra­
wozdania w sprawie projektu rzą­
dowego, u ak wynik8 z doniesień
prasy, wniosek ten złożym gfu-
pa sęnaióruw ęhaoecaicir z inspi­
racji rządu.

Senatorowie komunistyczni, i

socjalistyczni s,tąnuwc?.o sprze­
ciwia się temu wnioskowi, ponie­
waż' jest on sprzeczny z Kons.ty
tucją i regulaminem obrad se­
natu. Zarówno konstytucja, jak
i regulamin przewidują, ze przy
rozpatrywaniu w senacie i w je­
go komisjach projektów ustaw,
dotyczących wyborow, na.ezy
przestrzegać zwykłej procedury.

Mimo tych sprzeciwów, więk­
szość rząjo.wa 135 glosami na­
rzuciła senatowi swe żądanie za­
stosowania procedury przyspie­
szonej.

pokój w USA zamykają się
bramy więzień. Imperialisty­
czne władze pozbywają się
ich po to, aby toroioać drogę
wysłannikom dżumy i chole­
ry, czcicielom bomb wodoro­
wych, specjalistom z hitle­
rowskiej szkoły cyklonu. U-
sankcjonować morderstwo,
ludobójstwo oprzeć o piede­
stał prawa — oto cel zbrod­
ni popełnianej na małżon­
kach Rosenberg. „Jestem za­
dowolony, że tym. dwom lu­
dziom wymierzono pełną
sprawiedliwość" — oświad­
czył cynicznie Eisenhower
po wydaniu decyzji w spra­
wie Rosenbergów. Hitlerow­
cy paląc Oradour i Lidice
również głosili, że „wymierza
ją pełną sprawiedliwość".

„Najtańszy sposób prowa­
dzenia wojny — to wojna
chemiczna — powiedział eks­
pert w dziedzinie gazów tru-

jących, amerykański generał
brygady Creasy na łamach
wojskowej gazety „Stara
and Stripes", 1 aby nic nie
stało na przeszkodzie posłu­
giwaniu się tymi „najtań­
szymi sposobami" mają byc
zgładzeni Rosenbergowie,
letórzy mówili: „żnajciujemy
się aziś za mucami Smg-
Smg... aoy pozostać wierny­
mi demokracji amerykań­
skiej, sprawiealiwości i bra­
terstwu, sprawie pokoju,
chłcba i roż, niewinnego
śmiechu małych azieci".

Hitler kształcił swych ka-
tóiv w spccjamych szuoiach.
Oradour, Oświęcim, Majda­
nek i setki, innych Bucnen-
waldów i Dachau — to pion,
specjalnych ćwiczeń, to o-

woc systematycznie, wpaja­
nej, iaeologii zorodni. Pobra­
tymcy Hitlera w. USA, Ei­
senhower, Du.lj.es anu Co, u-

s iłują w społeczeństwie wy­
tworzyć klimat sprzyjający
dojrzewaniu kanu.yda.i0w na

lotników, rozrzucających ba­
kterie dżumy, na oprawców
obozów koncentracyjnych i
podpalaczy miast.

Imperializm nie pozwala
powstrzymywać ręki katom,
Wall Street pielęgnuje i na­
gradza te ręce. I dlatego
skazuje człowieka, który
walczy o demokrację, prze­
ciwko. rasizmowi, metodom
lynchów i fotela, elektryczne­
go.. Związek pomiędzy wyko­
nawcami lynchu, zwyrod-
nialcami z Ku-Klux-Klanu i
legionu amerykańskiego a

ludźmi z otoczenia Liscnho,-
werą jest zupełnie ścisły: je­
dni i drudzy. uzupełniają się
nawzajem, jako wykonawcy
i pełnomocnicy. Płoną żyw­
cem lynchowani Murzyni, ą
nikczemne, oparte na anty­
semickim szczuciu oskarże­
nie przeciwko Rosenbergom
kończy się wyrokiem śmier­
ci. Rasizm, antysemityzm —

to wypróbowane metody fa­
szyzmu, to narzędzia, przy
pomocy których wyzyskiwa­
cze usiłują odwrócić uwagę
mas od niesprawiedliwości
społecznej.

Hitler dla prowadzenia
imperialistycznej wojny
stworzył w swoim kraju epo­
kę pieców krematoryjnych
— imperializm amerykański
oskarżając i skazując Rosen­
bergów ujawnił całkowicie
swe praicdziwe oblicze —

wrogów ludzkości, morder­
ców niewinnych ludzi.
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Dobre wyniki
uzysk u'q juniorzy
na mistrzostwach

w Iwoniczu

IWONICZ (tel.)
W drugim dniu narciarskich

mistrzostw Polski juniorów roze­
grano biegi zjazdowe oraz odbył
się konkurs skoków do biegu zło
żon ego.

W konkurencji dziewcząt kat. B

zwyciężyła Leja (Kol. Zakopanej
w czasie l minuta --zed Marajki
(Kol. Zakopane) 1,00,6. Długość
zjazdu biegu dziewcząt wynosiła
ok. 800 m.

W konkurencji chłopców kla­
sy B wvgra! Gąsienica Roj (AZS
Zakopane) w czasie 1,04,2 min.
Drugi był Huczek (LZS Szczyrk)
1,06,6.

Czas Gąsienicy Roja był naj­
lepszym czasem dnia (lepszym
ed wyniku uzyskanego przez
zwycięzcę w kat, C).

W kategorii C chłopców na

pierwszym miejscu uplasował się
Włoch z krynickiej Unii, uzysku
jąc ęzas, 1,07. Drugi był Hryńie-
wid (Włókniarz.) 1,08,2.

Długość trasy wynosiła ok.
11-50 m przy różnicy wzniesień
180 m.

Paviis niejednokrotnie oświad­
cza! wobec więźniów i ich ro­
dzin, że nie ma powodów do
skarg. Któż więc zagraza bez­
pieczeństwu więzień?

Rzecz- jasna, że o ile zamiary
rządu zostaną wprowadzone w

życie — oznaczać to będzie po­
wstanie nowych obozów typu
Makronisos, nowe męczarnie i

tortury dla naszych krewnych.
W więzieniu Kałami na wyspie

Kreta rozpoczęto już wysyła­
nie więźniów. Obóz na wy­
spie Jura jest symbolem grożą­
cego niebezpieczeństwa i ostrze-

. żeniem, do czego, zmierzają pod­
jęte przez rząd kroki. Dyszące
nienawiścią władze mogły pod
różnymi- pretekstami i pod po­
krywką kłamliwych argumentów
doprowadzić do zagłady więź­
niów politycznych.

Stanowczo protestujemy wobec
rządu przeciwko stosowaniu
przezeń powyższych metod.

Apelujemy do każdego uczci­
wego człowieka, do wszystkich
ludzi, do wszystkich działaczy
politycznych, prosząc o wystą­
pienie i "zapobieżenie zagl'dzie
naszych krewnych”.

• Przesyłając tekst powyższego
pisma, przedstawicielstwo ZSRR,
powodując się przyjętą podczas
III i IV sesji Zgromadzenia O-
gólnego zasadą humanitarnego
stosunku do sprawy obrony ofiar
terroru politycznego w Grecji,
prosi Sekretariat ONZ o podję­
cie niezbędnych kroków, celem
wzięcia w obronę greckich więź­
niów politycznych, o których
mówi wspomniany apel.

Przedstawicielstwo ZSRR pro­
si również o wydanie pisma
wraz z apelem w formie doku­
mentu ONZ i doręczenia go rzą­
dom wszystkich krajów, nale­
żących do ONZ1’.

Ministrowie francuscy
przybyli do Londynu

10HDYN
W dniu 12 bm. przybyli <Jo Lon­

dynu, premier frarr-u.sk: lienó

Mayer oraz minister spraw zagra,
nieznyeb -r- Georges Bidault i mi­
nister finansów Robert Buron.

Prasa twierdzi, że celem wizyty
premiera i ministrów francuskich
w. Londynie jts< omówienie z rzą­
dem brytyjskim spraw gospodar­
czych i politycznych.

Krcpfej nad r

Sycylii jak w Gbicogo
pana Eisenhowera

* ’

szują się we Włośż.ech
bardzo, dobrze. . Po prostu,
jak u siebie w domu, Np.
w Palermo (Sycylia) pijany
■marynarz, amerykański, w lar-

gnął do sali sycylijskiego
parlamentu regionalnego,
zaczepiając tam. sienotypi-
siki. Pełniący służbę funk-

Szczyt
O tary Corentin prosił o

jałmużnę. Stał w ruchli­
wym punkcie, obok stacji ko
lei podziemnej w Paryżu i
głośnymi okrzykami starał
się zwrócić na siebie uwagę
policjanta, licząc ną to, że
zostanie aresztowany za za­
kłócanie porządku. Lecz po­
licjant nie zwracał uwagi na

Żebraka.
Wówczas Corentin, stra­

ciwszy cierpliwość sam zbli­
żył się do niego.

Proszę wreszcie aresz­
tować mnie! — poprosił. —

Czyż nie widzicie, że prze­
kroczyłem przepisy? Proszę,
zab.ierzeie mnie! Dwoje
moich dzieci zmarła z głodu,
dwoje zginęło, po zjedzeniu
zgniłych odpadków ze śmie-

cjonaritisz straży pożarnej
usunął awanturnika z gma­
chu, parlamentu. Incydent
ten wywołał interwencję. ze

strony oficera amerykań­
skiego,, który zażądał od
kwestorą parlamentu... wy-
tłumaczenia!

Natomiast w Syrakuząch
marynarz amerykański usi­
łował zgwałcić żonę miejsco­
wego obywatela. Biedną ko­
bietę uratowali sąsiedzi,
gdyż policja włoska nie
eheiała interwentowi, o-

świadczając, że marynarze
amerykańscy, przebywający
w portach włoskich podlega­
ją tylko własnemu ustawo­
dawstwu.

Czy tylko w portach?
Przecież powszechnie jest
wiadomo, że również w mia­
stach położonych w głębi lą­
du Amerykanom bezkarnie
uchodzi cały wachlarz
świństw, draństw aż do
zbrodni włącznie.

te

marzeń

tmfca. Obecnie jest zima, a

w więzieniu można przynaj-
mniej spać... („Humanite").

Więzieńie szczytem ma­
rzeń! Co kraj. ta obyczaj..

i
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Rzekili na zakładzi^ pracy
Bulendzie:

t Opracujcie Iow. Bulenda
referat na aka4emie. Na po­
jutrze!

— Dobrze — powiada Bulen-
da. — Wezmę na siebie tę od­
powiedzialność i opracuję re.

terał. Tylko materiały dajcie.
Dali mu wice materiały, a

Bulenda wziął i poszedł do kie­
rownika hali

~ Referat
na pojutrze,
zwolnijcie.

— Z pracyt — upewnia się
kierownik hali maszyn.

— Z pracy - powiada Bu­
lenda. — Referat, rzecz waż­
na i odpowiedzialna.

Podrapał się niezdecydowa­
nie w głowę kierownik hali

maszyn,;

maszyn. Powiada:

mam opracować
wlec mnie trochę

i stusziue
mi. I wygłosił ładnie, wiec mu

ludzie bili brawo.
No. i na drugi dzień, stojąc

przy swoim waraztącit prący,
myśląl Bulendą. jak t.0 zamie­
rzą znowu glos na zebraniu or

gąnizacji partyjnej. Trzeba

będzie, myślą), o sytuacji mię­
dzynarodowej, trochę o boląez
kach pracy także samo, i jeszcze
tam coś. Pomyślał no i wyjął
Oi gazete, Przejrzał, wyjął no­
tes. Poszukaj ołówka i dalej
zapisywać. Punktami, wiecie,
zapisywał., O sytuacji miedzy,
narodowej i o bolączkach pracy.
O planie też zapisał. I gdy tak

zapisywał, nadszedł sekretarz

organizacji partyjnej:
— Cóżwy—pyta—żarn

zapisujecie?
—■A to, notatki na jutrzejsze

zebranie! — powiada Bulenda.
— No, no — powiada gekre-

5

— To Jakże., towarzyszu —

mówi wreszcie — przecie plan
trzeba zrobić.

— Wiem. Płaa koniecznie
trzeba wykonać. Na zebraniu

omawialiśmy!
-r No właśnie

_ ucieszył się
kierownik hali maszyn. — To

jak wam dać zwolnienie? Nie

mogę, sami widzicie!
— Ale — żachną! sie Bulen­

da. — Plan, wiecie, swoją dro.

gą, a odpowiedzialność za re­
ferat swoją drogą, Opracować
referat muszą!

Westchną) wiąe kierownik
hali maszyn i dal Bulendzie
zwolnienie z prący. A Buleudą
zaraz poszedł do domu, w ką­
ciku sobie usiadł i dalej opra­
cowywać referat. Szczegółowo
opracował. Z cyframi j datą-

V:- ■ . '!■....... ... ...

Tó ładnie. A jak a

waszym planami
— Dobrze — powiada Bulen­

dą, ale 'trochę się tam zaczer­
wienił. Choć pąwęit. debrze

nie wiadomo czemu bo prze­
cie widać, akpratny jest par­
tyjniak ten tow. Bulandą. Na

zebrania, wieoie. punktualnie
przychodzi. I glos zabiera 1

referaty opracowuje. A tu na-

gle — masz. Planu, wiecie,
nie wykonuję,., regularnie.

No i skrytykowali ci Bulen-
<to. Mocno. A taki, mawia! do­
bry jest partyjniak... Życiem
partii, mawia), żyje, więc tro.

chę a robocie zapominał. Ne
i skrytykowali go. ę ten plan...

Ale słusznie go. skrytykowa­
li ehyba, prawdą?

GAZETA KRAKOWSKA

Z problemów budownictwa

Sprawa nie cierpiąca zwłoki
Pragniemy

dziś . poruszyć
sprawę wielkiej wagi —

Wprowadzenie murarki ze­
społowej w Nowej Hucie. Swo­
jego czasu towarzysz Krajewski
często przyjeżdżał do murarzy —

kierowników poszczególnych za­
rządów budowlanych Nowej Hu­
ty, do naczelnej dyrekcji, orga­
nizacji partyjnych, rad zakłado­
wych w celu wprowadzenia i u-

powszęchnienia nowych, lep­
szych, tańszych, bardziej zra­
cjonalizowanych metod prący
murarzy, polegających na . kon­
kretnym podziale pracy w opar­
ciu q tzw. zęspołowość.

Zapytajmy się, czy tak zasia­
ne ziarno wydało na budowlach
Nowej Huty jakiekolwiek plony?
Trzeba tu krótko i jasno odpo­
wiedzieć, że nie. Sprawa murar­
ki zespołowej zaczęła kiełkować
na przestrzeni ubiegłych lat bu-'
dowy, lecz nie miał się kto nią
zająć, rozwijać ją, propagować
wśród wielkiej rzeszy skoncen­
trowanych starych i młodych kadr
murarskich na terenie Kombina­
tu. Nic więc dziwnego, że po
odjeździe tow. Krajewskiego
„odjechała" i murarka zespoło­
wą z Nowej Huty; murarze na­
dal na rusztowaniach wołają:
cegła, wapno, pomoc! Nadal mu­
rarz czeka na zakończenie robót

szalunkowych, stropowych, na

pośfawienie rusztowań, a nie­
kiedy sam musi wykonywać te

wszystkie czynności.
Jeśli zapytać, kto w pierwszym

rzędzie odpowiada na Nowej Hu­
cie za to, że dotąd nie ma tam
murarki zespołowej, to niewąt­
pliwie instancjami tymi są: sa­
rna naczelna dyrekcja ZPB No­
wa Huta, jej poszczególne wy­
działy, kierownictwa zarządów
budowlanych, którę prowadzą ro­
boty murarskie na swoich tere­
nach, a nic nie zrobiły, aby ze­
społowa murarka się tam przy­
jęła. Do nich w sźczegó :pśći
zaliczymy Zarządy Budowlane
II. III, IV, V. VI.

Mógłby ktoś może zaprotesto­
wać przeciwho naszej ocenie i

, powiedzieć: jąkto przecież tow.

Burski, Elżbiecjąk, Narowski

pracowali systemem zespołowym.
Trudno jednak nazwać to sy­
stematyczną murarką zespołową.
O ile były takie przebłyski, moż­
na je śmiało nazwać tylko im­
prowizacją murarki zespołowej,
a nie właściwą murarką, syste­
mem dwójkowym lub trójko-
wyrn, ewentualnie piątkowych.
Wspomniani nrxr><towWev nraęy

pracowali przez parę dni i czy­
nem dovviedli, że chcą pracować
systemem zespołowym. Nie by­
ło jednak usiłowań ze strony kie­
rownictwa, by podchwycić tę i-

nicjatywę.
Byli i tacy, którym wręcz ini­

cjatywa taka nie szła na rękę, bo
wiedzieli, że wraz z wprowadze­
niem systemu zespołowego skoń­
czy się łazikostwo po budowie,
że trzeba będzie należycie orga­
nizować plac budowy, że nie bę­
dzie można rzucać brygady z je­
dnego miejsca na drugie, że bę-

. dzie trzeba stworzyć warunki u-

możliwiające każdej brygadzie
rytmiczną pracę, zgodnie z pla­
nem miesięcznym w oparciu o

zadania tygodniowo-dobowe i
harmonogramy robót. Były liczne
przykłady takiego braku troski
kierownictwa o zespołową mu­
rarkę na Nowej Huc:e. Np. inż.
Sekulski, kierownik Zarządu nr

III nie potrafił zabezpieczyć u-

powszechnienia metod zespoło­
wych, zainicjowanych u niego
przez tow. Elżbieciaka i Burskie­
go-

Należy stwierdzić, że jednym
z zasadniczych źródeł nieprzyję-
cią się murarki zespołowej na

terenie Kombinatu był brak ro­
boty politycznej wśród murarzy.
Zapytajmy towarzyszy z Ko­
mitetu Zakładowego w Kom­
binacie, czy z ich inicjatywy zor­
ganizowano choć jedną odprawę
z murarzami, członkami partii,
której tematem byłoby wprowa­
dzenie systemu murarki zespoło­
wej? Dalej, czy zorganizowano
choć jedną naradę z murarzami,
członkami partii, na Kombinacie,
na której ostro stanęłoby zagad­
nienie upowszechnienia wyż­
szych, radzieckich metod pracy?

A przecież. — jęk hp- stwier­
dza to tow. Kura z Zarządu nr

II — są^ pełne możliwości wpro­
wadzenia zespołowej murarki na

Nowej Hucie. Np. w Zarządzie
II jąk nigdzie indziej, istniał
doskonały front pracy i to nie­
mal na każdym obiekcie (weźmy
np. taką ro-zdzielnię energii ele­
ktrycznej, gmach o niezwykłych
rozmiarach, bez gzymsów i
gzymsików, nie posiadający ró­
wnież wielu otworów w ścia­
nach). Mimo to jednak na mu­
rach tego obiektu nie położono
metodą zespołową ani jednej
cegły. Tak samo było i przy
murowaniu innych obiektów te-

'

goż Zarządu.
Podobnie ma się rzecz na te­

renie Zarządu V, który dyspo­
nuje 113 murarzami, lecz żaden

z nich nie orientuję się na czym
polega zespołowy system mu­
rarski w budownictwie. Również
nie uczyniły tam nic pod tym
względem grupy partyjne i
związkowe pracujące
szy murarzy.

Także na terenie
IV, III wybudowano
reg bloków różnych
przemysłowych, lecz
go — m-et-odą zespołową.

Można by operować wielką i-

iością faktów świadczących jak
bezduszny stosunek panował w

poszczególnych kierownictwach,
organizacjach partyjnych i ra­
dach zakładowych w stosunku
do nowych form pracy, form, któ­
re zdały chlubny egzamin w o-

kresie realizacji stalinowskich

pięciolatek w Związku Radziec­
kim. Nie tylko, w Związku .Ra­
dzieckim zresztą, ale także u nas

na murach Muranowa, MDM, w

Gdańsku, Kielcach, Łodzi, tylko
nie na największym obiekcie bu­
dowlanym Sześciolatki w Nowej
Hucie. Sądzimy jednak, że przy­
toczone fakty wystarczą. Odpo­
wiedzialność za nie spada na

dyrekcję ZPB NH oraz Ko­
mitet Dzielnicowy partii na te­
renie Nowej Huty. Uważamy, że

w chwili obecnej, gdy nieustan­
nie rosną 'zadania walki o plan
— pełne wprowadzenie zespoło­
wej murarki na budowlach No­
wej Huty jest sprąwą nięęier
piącą zwłoki. Ułatwi ta metoda
realizację napiętych planów pro­
dukcyjnych, przyczyni się ć„
znacznego wzrostu zarobków
murarzy.

‘

Aby metodę tę wprowadzić jak
najszybciej w życie, już dziś,
trzeba — po pierwsze — powo-
.lać specjalną komisję, której za­
daniem byłoby przeszczepić
wszędzie nowe metody -pracy sy­
stemem zespołowym.

. Po drugie — już obecnie kie­
rownictwa zarządów winny do­
konać ogólnej rejestracji mura­
rzy na swym terenie i przepro­
wadzić z nimi konsultację, któ­
rych tematem byłaby murarka
zespołowa.

Po trzecie — organizacje par­
tyjne, rady zakładowe winny z

miejsca otoczyć jak najlepszą o-

pieką pierwsze zorganizowane
zespoły murarskie, które powstą-
ną na poszczególnych budowach

Po czwarte —- należy prze­
prowadzić dalsze szkolenie mu­
rarzy, a do. szkolenia młodych

1
wśród rzg-

Zarządów
cąiy sze-

wydziałów
ani jednę-

kadr murarskich należy wydele­
gować najlepszych instruktorów.

Po piąte — trzeba zapewnić
stały front pracy murarzom, któ
rzy zobowiążą się układać cegły
na murach metodą zespołową.

Po szóste — z miejsca należy
rozwinąć szerokie współzawod­
nictwo pracy w oparciu o zada­
nia tygodniówo-dobowe.

Taką tylko metodą, takimi wa­
runkami zapewniony przyjęcie
się murarki zespołowej na tere­
nie Kombinatu i miasta Nowa
Huta i udowodnimy praktycznie
korzyści, które metoda la przy
nosi. Dużą inicjatywę w tym
kierunku winny w szczególności
wykazać Komitet Dzielnicowy
partii w Nowej Hucie oraz dy­
rekcja naczelna ZPB NH.

R. Szczepankiewicz

Wczasowicze z Zakopanigo na wycieczce na Halę Kondratowi
Pomimo że niektóre odcinki drogi przebywa się na czworakach, hu­
mor dopisuje, a wrażenia « wy ciecakl długo pozostaną w pamięci.

Z ŻYCIA PARTII

Lisit z Warszawy

275 pokoi
O d kilkunastu, miesięcy wy­

soki parkan osłaniał plac
Warecki. Dzisiaj parkan zaczy­
na znikać i możną się już zo­
rientować , jak będzie wyglą­
dał jeden z centralnych placów
stolicy.

Najważniejsze budowle pla­
cu Wareckiego —■ to gmach
Ministerstwa Handlu Zagrani­
cznego, kompleks Narodowego
Danku Polskiego i wieżowiec

tyk zwanego ,,Prudentialu“.

łączności, pomiędzy poszczegól­
nymi, odcinkami bydozpy. Na

czym out polega?,
Specjalny system, łączności

zastosowany przy budowie wy­
sokościowca. jest w zasadzie nię
skomplikowany i tani. Składa

się z grupy głośników połączo­
nych ze wzmacniaczem.

Dzięki tym głośnikom można

zupołnie swobodnie, rozmawiać
Z poszczególnymi piętrąmi •—

można siedząc w kantorku kie-
(jmąch. tęp, który przed uiojną równika ną parterze rozmawiać

był biurem brytyjskiego towar

TZ^stwa ubezpieczeń, pompują-
•c.ęgo. do kas angielskich mono­
polistów, pieniądze z Polski,
zmieni po całkowitym odbudo­
waniu swe przeznaczenie.

Konstrukcja stalowa wyso­
kościowca okazała się mocną j
przetrwała bombardowania.

'

Dlatego teą odbudowa części,
wysokościowej olbrzymiego
gmachu oparła się prawię że. ip
całości na daumej konstrukcji.
Natomiast nowe, przeznaczenie,
gmachu, który stanie się naj­
większym hotelem stolicy, wy­
magało poważnych prąc zwią-
zanycji,, z, odmiennym, razmiesz-

czeniem jego wnętrza.
Hotelu tej wielkości Warsza­

wa ani inne miasta w Polsce

nigdy nie posiadały. Obliczony
jęęt on na 275 pokoi z 400 miej­
scami sypia-lnianymi. Wnętrze
•i urządzenie pokoi będą odpo­
wiadać maksymalnym wymo­
gom zatrzymujących się. w h.&

talu. .

'

.

Prące murarskie, stolarskie

i inne roboty zasadnicze przy
budoioie hotelu są już ukończo­
ne. Pozostały tylko do wykona­
nia tynki, roboty malarskie i

kamieniarskie oraz marmury.
W części pięciopiętrowej gma­
chu zostano, gn.ę ąkoAczonę pod
kmiięc kwietnia,, wpbeę czego ta

część hotelu zostanie oddana da

użytku w dniu święta 1 Maja,
ęzęść wysokościowca — 17-pię­
trowa będzie całkowicie ukoń­
czona pod koniec 1953 roku. W

chwili obecnej na budowie pra-

cu)e 90 robotników-

Dzięki wlaśęiwej organizacji

pracy, roboty przebiegają spra­
wnie i szyblt-o. Przy budowie

żus,losowano bowiem po raz

pierwszy system utrzymywania

na przykład z brygadą pracu­
jącą na 10 piętrze.

Ten, kto poznał tę budowę,
jej organizację i jej załogę nie

może wątpić w to, że stolica

otrzyma w dniu 1 Maja pierw­
szą część największego hotelu

w Polsce.

D. R„

O łączenie zagadnień
produkcyjnych z politycznymi

W przemówieniu swym tła
spotkaniu z aktywem par­
tyjnym i gospodarczym

■przemysłu węglowego towarzysz

i gadnieniom -dwóch '

niebezpięez-
| nych tendencji w pracy organi-
! zacji partyjnych, określając je
'jako tendencje „czystej polity­

ki" i „czystej produkcji". Te nie­
bezpieczne tendencje godzą —-

rzecz jasna — w pracę, w siłę
organizacji partyjnych nie tylko
w przemyśle węglowym; są one
równie niebezpieczne dla organi­
zacji partyjnych w przemyśle
ciężkim i lekkim, w handlu, na

uczelniach, wszędzie.
Organizacje partyjne W

kich akcjach politycznych,
szczególności w kampanii
borczej nauczyły się bardziej niż
dotąd wiązać w praktyce zagad­
nienia polityczne z produkcją i
naodwrót. Również przyswajanie
feogątych nauk
KPZR pomogło
prymatu polityki nad ekonomi­
ką. Jednakże często jeszcze kie­
rownictwo partyjne i aktyw uży;
wając takich słów jak: „nasycić
pracę głęboką treścią politycz­
ną*', „nie ma ekonomiki bez po­
lityki" itp. w praktyce nie li­
mie tych zagadnień połączyć.
Mówi się wprawdzie o nich na

zebraniach, odprawach, nara­
dach — praktyka jednak często
bywa inna niż stewa.

Sprawdzianem tęgo są w pew­
nej mierze zebrania- oartyjnę.
Nieraz na zebraniu partyjnym
wygłasza się referat polityczny
po którym rozwija się dyskusja.
Zabierając głos w dyskusji to­
warzysze mówią o sytuacji mię­
dzynarodowej, o rozmachu na­
szego. budownictwa, o czujności.
Mówią o wszystkim co ich ota­
cza,. nie widzą tylko jednego —

własnego podwórka Tak jak np.
w Krakowskim Przemysłowym
Zjednoczeniu Budowlanym to­
warzysze mówiąc z entuzjazmem
o naszym Planie 6-lemim, nie
widzieli niewykonania własnego
planu, mówiąc o czujności, nie
widzieli przejawów wrogiej dzia­
łalności na własnych budowach,
chociażby takich jak Zesiawice,
i in. Oderwali się towarzy­
sze od codziennego życia zakła­
du pracy i dlatego nic dziwne­
go. że załoga nieraz nie znała

planu. Takie były skutki „poli­
tyki frazesu".

A teraz — druga strona me­
dalu.

Gdyby przejrzeć protokoły z

zebrań partyjnych Krakowskich
Zakładów Przemysłu Gumowego

W przemówieniu swym ńa
spotkaniu z aktywem par­
tyjnym i gospodarczym

,r =
'

-------

| Bierut dużo uwagi poświęcił za-

; - -1] niebezpiecz-
{ nych tendencji w pracy orgąnj-

(jo i jako tendencje „czystej polity-
i

wiel-
aw

wy-

przyswajanie
XIX Zjazdu

w zrozumieniu

fot. Nowosielski
V

Fragment placu Konstytucji w nocy.

Mimo leżącego jeszcze ną polach
śniegu pizygotowania do siewów
i prac wiosennych, > ablięzp

których stąpię wieś już za kilka tygo­
dni,. trwają w pełni. Tegoroczna kam­
pania wiosenna wymagać będzie zwię­
kszonego wysiłku, ponieważ oprócz
bieżących zaplanowanych prac trzeba
również doprowadzić do końca orki i

zasiewy, których wykonanie zostało .v

wielu wypadkach uniemożliwione przez
niesprzyjające warunki atmosferyczne
w okresie jesiennym.

W ąkejf wiosennej odpowiedzialne
zadania spoczywają na Państw. O-
środkach Maszynowych Zadania te są
tym ważniejsze, tę w bieżącym roku

wybitnie wzrósł i nieustannie posze­
rzą się aręał spółdzielni produkcyj­
nych. I w zv/iązku z tym zadania w

kampanii wiosennej w porównaniu z

rokiem ub. przedstawiają się następu­
jąco:

----- 1953
4.580 ha
2.600 ha

orki siewne
siewy zbóż

1952
721 ha
512 ha

Na ogół kierownictwo i

pojmują należycie swoje
nie szczędzą irudu, abv nrzygotowama
ukończyć ń.a czas

’

wykonać !e jak
najlepiej. Do dnia 30 stycznia br. re­
monty w POM woj. krakowskiego
przeprowadzono w 80 proc. Kilka O-
środków całkow!c:e je ukończyło. Do
takich należą: POM Kacice, PÓM Kle­
cza. POM Kryspinów!

, Już 15 stycznia —- POM Kacice,
pow. Mieehów zgłosi) gotowość sprzę­
tu do akcji. Przedterminowe ukończe­
nie przygotowań to wwnik dobrej oe-

litycznej atmosfery, należvtei orga­
nizacji pracy, właściwego kierow­
nictwa i skoordynowanych wysiłków
całej załogi.

Prace remontowe rozpoczęto tu je­
szcze w grpdpiy ub roku po u-^rod-
nim opracowaniu dokładnego harmo­
nogramu robót. W wyniku pracy poi'-
tvezne! nods*awowei owąni«ae>i par­
tyjnej już od pierwszych dni prac re-

załogi POM
obowiązki i

By sprostać
zwiększonym zadaniom

wiosennej kampanii
montowych rozwinęło się wśród załogi
współzawodnictwo zespołowe i indy­
widualne, o tytuł najlepszego zespołu
walczyły 3 brygady, a o miano najlep­
szego ubiegali się wszyscy pracowni­
cy warez'a ów. Całej załodze leża! na

sercu wynik rywalizacji z wezwanymi
do współzawodnictwa Załogam: POM
W Lubaszu i Wterbce. Niezależnie nd
tego nodieto zobowiązania dla uczcze­
nia XIX Zjazdu KPZR.

„Współzawodnictwo i zobowią­
zania w pierwszym rzędzie przy­
czyniły się do przedterminowego
ukończenia remontów i zaoszczę­
dzenia jkS roboczogodzin" — tłu­
maczy w rozmowie st. mechanilc
CIESIELSKI.

Współzawodnictwo i . zobowiązania
nie były jedynymi czynnikami przy­
spieszającym1 pracę,

larnie sprawozdania z przebiegu prac
egzekutywie organizacji partyjnej.

O innym czynniku mobilizującym za-

■togę opowiedział 20-letni uczeń war­
sztatowy ZMP-owiec, Stefan MOCHAL-
SKI:

„Za remonty zimowe 195111952
r. otrzymaliśmy sztandar prze­
chodni. W drugim półroczu sztan­
dar odebrał nam POM Lubasz.
Obecnie cała załoga — starzy i
młodzi chcemy odzyskać sztandar
i zatrzymać go na stałe. Na pew­
no dopniemy swego 1“

„Co pięć dni podstawowa orga­
nizacja partyjna wraz z kierowni­
ctwem organizowały odprawy war

sztatowe, na których wspólnie
omawialiśmy dotychczasowe wy­
niki. popełnione błędy i napotka­
ne trudności. Wspólnie radziliśmy
nad ich usunięciem, dyskutowa­
liśmy nad zadaniami najbliższych
pięciu dni"

— opowiada zdobywcą drug!ego rnizj-
sca we współzawodnictwie mdywidual-
nvm — monter silnikowy. Mieczysław
WĄSIK.

Niezależnie cd .zębrań ogólnowar-
'sżtatowvch st. meehamk składał regu

Przygotowania do akcji siewnej nie
ograniczają się jedynie dc prac war­
sztatowych Na kursie szkolenia zawo­
dowego pogłębiają i zdobywają wiado
mości fachowe inlćdzi traktorzyści i po­
mocnicy traktorzystów. Wiadomości te­
oretyczne uzupełniają praktycznymi
pod okiem takich doświadczonych fa­
chowców jak kowal KRZYKAWSKI.
spawacz-ZAGAJEWSKI i inni; bo star­
si w Kącicach żyją w przyjaźni z mło­
dzieżą — uczą pomagają podciągają
w prący, opiekują się młodymi kadra­
mi.

Niezależnie od szkolenia zawodowe­
go odbywa się szkolenie polityczne, w

którym przeciętnie hierze udział 80 pro­
cent załogi.

Po ukończeniu przygotowań u siebie,
załoga POM Kacice postawiła sobie no­
we, ambitne zadania: skęrtrctówane
zastały wszystkie GOM podlegające
Ośrodkowi w Kącicach i również przy-

gotowane do akcji W warsztatach re­
montuję się obecnie ciągniki POM
Szreniawą i Więrbką. Specjalne ekipy
wyjechały do POM w Wierbce i Char­
sznicy, gdzie prace przygotowawcze po­
stępują w zbyt wolnym tempie.

Dużo uwagi poświęca się spółdziel­
niom produkcyjnym. W odpowiedzi na

wezwanie POM w Slrzelcach Krajeń­
skich brygada mjodzieżowa podjęła zo­
bowiązanie dla uczczenia 10 rocznicy
powstania ZWM — postanowiła miano­
wicie pod kierownictwem kowala Krzy-
Stawskiego przeglądnąć i w razie po­
trzeby wyremontować w pobliskich
spółdzielniach produkcyjnych jak Wa-

ganowice, Prandocin i in. sprzęt po­
trzebny do akcji wiosennej.

Agronomowie POM omawiają w spól
dzielniach najbliższe pracę potowe i

rozpowszechniają wiedzę rolniczą
wśród' członków spółdzielni.

POM Kacice nie znajduje się w ża

dnych szczególnie uprzywilejowanych
warunkach. Ża ciasne są pomieszcze­
nia. w których mieszczą się warszta­
ty, nie ma pomieszczeń na maszyny
rolnicze W pracach przygotowawczych
dawał się.we znaki brak części zatajeń
nych (do dziś brak sprzętu ejektry.cz
nego. którego nie dostarcza' Centra'?
Zaopatrzenia Rolnictwa). Z wszelkim''
trudnościami poradzono sobie jednak
w Racicach Dobra praca organizacji
partyjnej oraz organizacji ZMP-<>wskie;
i systematycznie prowadzone szkolenie
oolityczne dałv widoczne rezultaty
Cała załoga POM Kacice zna i rozu­
mie swoje obowiązki w walce o nowa

socjalistyczną wieś, w walce o umac

nianie starych i powstawanie nowych
spółdzielni

’

Znajomość i zrozumienie

tych zadań dodały bodźca do wzmoże­
nia wysiłków o należyte i nrzerlfermi.

pow<s przygotowanie się do kamnani*
wiosennej. Tod tym względem POM
Kacice może być przykładem dla in

nych Ośrodków.

ZB. GUZOWSKI

— można byłoby nieraz wziąć
je za sprawozdania z narad wy­
twórczych. Takie zebrania peł­
ne fachowych szczegółów i ana­
lizy pracy każdego odcinka pro­
dukcji, zamkniętę w ciasnym kółr
ku własnego warsztątu pracy nie
widzące zakładu w wielkim me­
chanizmie kraju budującego zrę­
by socjalizmu — to równie nie­
bezpieczna tendencja. To ten­
dencja nazwana przez towarzy­
sza Bieruta „czystą produkcją",
Pez perspektyw, bez polityki.

Nieumiejętność wiązania za­
gadnień produkcyjnych z zagad­
nieniami politycznymi o-bjawia
się również w pracy grup partyj­
nych. Np. w Zakładach Budowy
Maszyn i Aparatury z. pełnym po­
święceniem i ofiarnie pracuje za­
łoga. Plany produkcyjne są wy­
konywane, w czym jest niewąt­
pliwy udział agitatorów wcho­
dzących w skład grop p°artyj-
nych. Czy jednak g upy partyj­
ne w pełni realizują politykę
partii? Spójrzmy na óddżiał ter
karni. Gdy plan m-ca stycznia
był na tym oddziale poważnie
zagrożony sekretarz

Zakładowego zwołał krótką od­
prawę organizatorów grup par­
tyjnych wyjaśniając im, żę ni?

wykonanie planu przez oddział
tokarni grozi załamaniem sję
planów w oddziałach uzależnio­
nych od produkcji (okami, a tym
samym nięwykoftaniem planu
miesięcznego zakładów! następ­
nie wezwał ich do mobilizacji
załogi — aby zdobyty w 1952
r. sztandar przechodni utrzymać
na stałe. Ale KZ tylko przekazał
swoje dyrektywy, nie interesując
się następnie ięh wykonaniem.
A wykonywane ono były w spo­
sób cą!kow;e!e niesłuszny m. in.

poprzez przedłużenie pracy za?

tóg wielu oddziałów. Jak wy?
. glądała w tym czasie praca
grup partyjnych, mówi o tym
organizator grupy partyjnej, ję?
den z najbardziej bojowych i

oddanych towarzyszy tow. Du­
dek: „do m-oa stycznia narzę­
dzia nosiligmy ostrzyć do pa-
rzędziowni i to zabierało wiele

czasu, więc gdy dowiedzieliśmy
się, żę plan styczniowy jest za­
grożony, zobowiązałem się oso­
biście ostrzyć narzędzia i każ­
demu dostarczyć na miejsce —

do warsztatu, również sam przy­
nosiłem i odnosiłem rysunki ro­
bocze — w ten sposób zaoszczę­
dzało się- dużo czasu, a *ym sa­
mym znacznie wzrosło wyrobie­
nie". Tow. Dudek z dumą stwier­
dza, że przyczynił się ffo wyko­
nania planu przez oddzja) tokar­
ni. Niewątpliwie przyczynił się
— i to w dużym stopniu- Była
to jednak doraźna pomoc pro­
dukcyjną, nie mobilizacja poli­
tyczną ze togi, było to „ucieka­
nie pd polityki".

A jak mobilizuj'e załogę do wy?
konania planu produkcyjnego
tow. Ludwik Kosowski, majster
ł Południowych Zakładów Obu­
wia w Chełmku? Tow. Kosowski
w czasie przerw obiadowych u-

rządza krótkie odprawy z zało­
gą, na których koncentruje się u-

wagę ną popularyzowaniu współ­
zawodnictwa pracy, racjonaliza­
torstwa. Tow. Kosowski w w°lr

nych chwilach wyjaśpia prącow?
nikom warsztatu ia.kię s,trąty po­
nosi gospodarką narodową i pra­
cownicy zakładów osobiście ną
skutek niewykonywania planów
produkcyjnych oraz wskazuje dro-

g' wiodące do realizacji planów.
Po ogłoszeniu uchwały Rządu z

dn'a 3. 1. 1953 r. tow. Kosowski

mobilizuje załogę do wzrostu wy­
dajności tłumacząc jej. że przez
to wzrosną zarobki, że będą prze­
kraczane plany produkcyjne — a

więc będzie można wygospoda­
rować większy fundusz zakłado­
wy potrzebny dó prowadzenia
akcji socjalnej i nagradzania
pracowników za osiągnięcia we

współzawodnictwie. Takich jak
tow. Kosowski jest w PZO-Chei-
mek więcej, np. tow, Wilczak,
organizator grupy partyjnej, ktdp
ry głównie skupią uwagę na ja­
kości obuwia, tow. Przetak i in­
ni. A czyż nie jest przykładem
świadomego wysjlku oddział
..Centralne Biuro Fąhrvkacji‘‘,
gdzie modelarze wykonują ostat­
nio plan w 140 proc., mirnó że

nip został jeszcze wprowadzony

Komitetu

system akordowy. Czyż nie są

przykładem świadomości słowa
ob. Romualdą Pidto — bezpartyj­
nego przodownika pracy? który
mewi: „moje 200 proc, normy te

przyspieszenie szczęśliwego ju­
tra nąszej Ojczyzny i naszego
dobrobytu. Gdyby wszyscy to ro­
zumieli, to by kochali pracę taki
jak ją ją kocham i fundamenty
socjalizmu zbudowalibyśmy
wcześniej".

Organizacja partyjna w P2O-
Chełmek m;mo wielu jeszcze bra­
ków w swej pracy stara się jed-

, nak tak nią pokierować, aby w

codziennej walce o wykonanie
zadań produkcyjnych nieustan­
nie pracowąć nad podniesieniem
świadomości załogi a przez to
nie zagubić kierunku drogi, jak?
wytycza KC naszej partii.

Tak więc powtarzane często
powiedzenie '„nie ma ekonomiki
bez polityki" jest głęboką praw­
dą, którą potwierdzą codzienne
życję. Bo. ęzyż możliwe byłyby,
sukęesy produkcyjne nie chwilo­
we, nie jednorazowe, lecz praw­
dziwie trwałe, bez 'świądoniego
udziału załogi? Wszystkie wici
kię doiyehezą.ąpwę ąkcje czy jo
w skąii ogólnokrajowej; woje-
wódzłjięj, powiatowej czy jakieś
poczynania w ramach najmniej­
szego .zakładu pracy wskazują,
na to, żę powodzenie tych akcji
zależy od tego jak organizacje
partyjne umieją organizować^
mobilizować i porywać za sobą/
masy bezpartyjne.

Jakie warunki są do tego ko­
nieczne, aby posiąść umiejętność,
łączenia zagadnień politycznych
z produkcyjnymi i móc przez t->

oddziaływać politycznie na zało­
gę? Pierwszym warunkiem jest
ttobrą prącą wewnątrzpartyjna
organizacji. Organizacja partyjna
winną nieustannie podnosić po-*
ziom ideologiczny swych człon­
ków, przyswajać sobie leninow-

sko-stąliriewskie zasady strategii
i taktyki oraz stosować drugi po*
ważny czynnik wychowawczy —

zadania partyjne. Przydzie.anió
konkiętnych gądąń partyjnych
wszystkim członkom partii/kon-
tąpią ich w toku wykonania
przyczyni się do aktywizacji or-*

ganizacji partyjnych, do zwięW
szenia odpowiedzialności każde-*

gę członka partii. Trzeba być
sprawnym i czujnym, posługując
się orężem krytyki i samokryty­
ki, tępić bezlitośnie wszelkie na­
stroje sąmcuspokęienia i sękciar-
siwa,’walczyć z wpływami ideo*

legii drobnomieszczańskiej i nie*

potrzebnym gadulstwem orązi
wszelkimi wpływami, które mogą,
osłabić silę partii. Członkowie

pąrtii, a w pierwszym rzędzie a.k*

tywiści,. w*nni przodować na każ­
dym, najtrudniejszym odcinku,,
świecić przykładem poświęcenia,
ofiarności i patriotyzmu.

Tylko taka organizacja partyj­
ną będzie miała autorytet i zau­
fanie. będzie mogła spełnić nale-

życie drugi wąrunęk umiejętne­
go łączenia zagadnień — prowa-
dzić dobrą pracę na zewnątrz z

bezpartyjną częścią załogi. W

tym celu organizacje partyjne
winny należycie ustawić pracę
grup partyjnych, ożywić pracę
wszystkich transmisji jakimi są

organizacje masowe, zmobilizo­
wać |e do walki o plan, wyjaś*
niąć cierpliwie masom bezpartyj­
nym sens polityki partii i wła­
dzy sUdowej, przekonać o jej .

sluszi ości tak jak został przeko­
nany cb. Pidło z PZO-Chełmek.

Umiejętność łączenia zagad­
nień politycznych z produkcyjny­
mi — to rozwinięcie politycznych
metod walki o plan. Nieocenioną
pomocą w opanowaniu tej umie­
jętności przez organizacje par­
tyjne iest przemówienie Iowa-

tzysza
Katowicach,
przyswoić sobie
sza Bieruta;

Bieruta wygłoszone w

Należy głęboko
siewa towarzy*

pozlom ideowy
troska o pracę

masowo-poll-

„...troska o

partyjniaków,
wychowawczą,
tyczną, o jak największe pro­
mieniowanie naszej partii jest
podstawowym zadaniem orga«

aizącji partyjnych".

J. ANDRZEJEWSKA



4 GAZETA KRAKOWSKA

Gdy obręb Plant zamknięty zostanie

torami tramwajowymi...
Pochyfamy się nad wielką,

rozłożoną na stole maipą Krako­
wa.

— Patrzcie — mówi inż. O-
ZIĘBŁO, zast. dyrektora AAiej-
skiego Przedsiębiorstwa Robót
Drogowych i Mostowych w Kra­
kowie — jakim zmianom ulegnie
komunikacja tramwajowa-w na­
szym mieście przez wybudowa­
nie tego odcinka torów. Zmia­
nom oczywiście na lepsze...

Trzymany ręką inżyniera ołó­
wek pokazuje wśród ulic i pla­
ców oznaczonych na maipie głó-

ŁUKIEWICZA brzmi troska —

mróz...
Istotnie, obsługiwany spraw­

nie przez mechanika tow. ED­
WARDA KRANA młot pneuma­
tyczny, powoli, mozolnie, z tru­
dem wgryza się w asfalt. Stara
nawierzchnia rozpada się, kru­
szy, ale dzieje się to wciąż za

wolno.
... przy temperaturze kilku sto­

pni powyżej zera możemy zer­
wać około 80 — 100 metrów na­
wierzchni — w czasie mrozu

tylko 15 — 20 metrów...

Przodująca brygada Edwarda Krana

we linie tramwajowe Krakowa
— oto na odcinku od ulicy Kar­
melickiej, naokoło Plant aż do
ulicy Basztowej krzyżują się
wszystkie tramwaje. Krzyżują
się wozy z Bronowie, Borku Fa-
łęckiego, Ratowic, Podgórza,
Salwatora, Dąbia... Na pl. przed
Pocztą Główną, na pl. W Świę­
tych wozy tworzą nieraz poważ­
ne zatory. Mimo uzyskania bez­
pośrednich połączeń wszystkich
dzielnic miasta, cierpi na tym
regularność i szybkość kursowa­
nia wozów, ponadto mieszkańcy
Nowej Huty nie mają bezpośred­
niej komunikacji tramwajowej z

centrum Krakowa, muszą prze­
siadać się na Rondzie... Obecny
system komunikacji ma więc du­
że niedogodności. Co brakuje do
ich rozwiązania?

Założenia 730-metrowego od-'
einka toru tramwajowego od u-

licy Karmelickiej, wzdłuż ul. 1-
Maja i Basztowej do ul. Długiej.
Przez wybudowanie tego odcin­
ka torów okręg Plant zostanie

zamknięty torami linii tramwa­
jowych. Po rozszerzeniu torów
na ul. Manifestu Lipcowego i
Alei 3-Maja będzie możliwe o-

twarcie pierwszej linii okrężnej,
usprawnienie ruchu wozów w

przeciążonych punktach, całkowi­
ta i pełna regulacja komunika­
cji miejskiej. Nowohutniczanie
będą mogli wreszcie dojeżdżać
bezpośrednio do miasta bez u-

ciążliwego przesiadania na Ron­
dzie: „piątka" będzie okrążała
Planty i wracała bezpośrednio
do Nowej Huty... Brakuje tylko
kilkuset metrów nowego toru...

Zyjemy i pracujemy w kraju,
w którym od projektu do jego
realizacji droga niedaleka. Pół­
tora miesiąca temu rozpoczęto
roboty. Ulice 1-Maja i Basztowa

rozkopane, w środku szeroki wy­
kop pod podłoże przyszłego to­
rowiska, u wylotu ulicy Garbarz
skiej głębokie doły i nasypy od­
słoniętej ziemi. Huk młotów
pneumatycznych, nieustannie ry-
jących stor? nawierzchnię ulicy...

— Robota nie idzie łatwo —

w głosie kierownika budowy inż.

chyba nie patrzy codziennie ra­
no z taką troską na termometr,
jak my tutaj...

A więc i na tej budowie,ma
załoga do pokonania poważne
trudności. Ale ta załoga — po­
kona je na pewno. Są tutaj te
same brygady, ci sami ludzie,

t>wa — zostały podpisane przez
robotników i personel technicz­
ny przedsiębiorstwa, podpisały
je wszystkie działy. I walka o

zachowanie harmonogramu, wal­
ka o plan trwa. Niemal każdy
dzień przynosi dowody ofiarno­
ści załogi MPRDiM. Przykłady?

Gdy mróz, zaczął poważnie
hamować pracę miotów pneuma­
tycznych, gdy stwardniała zie­
mia, asfalt i beton nie chcialy
się kruszyć, a groźba niedotrzy-

Nikt mania harmonogramu poważnie
zawisła nad budową — obsługa
miotów pneumatycznych: ED­
WARD KRAN i STAN ISLAM'
KIEC oraz ich pomocnicy wzmo­
gła poważnie swe wysiłki.

Kiedy pewnego razu zakończe­
nie roboczego dnia zastało bry­
gadę brukarzy ANTONIEGO SI­
KORY nad niewykończoną robo­
tą, której wieczorny mróz groził
zniszczeniem — c^ja brygada
pozostała na budowie do późne­
go wieczora. Ułożono ściek, o-

kryto go zalewką cementową,
wmurowano krawężniki, przykry­
to całość dla ochrony przed zi­
mnem matami słomianymi...-

Przykładów tej ofiarności
można by mnożyć jeszcze wiele.

*

Nowa linia tramwajowa tzw.

„okólna" — która rozwiąże pro­
blemy komunikacji tramwajowej
Kratowa zmieni też wygląd na­
szego miasta. Ulice 1-Maja i
Basztowa otrzymają nową asfal-

Obsługa kompresora pracuje ofiarnie

którzy połączyli wstęgą szyn i
drutami sieci elektrycznej Kra­
ków i Nową Hutę.

Widzimy tutaj znanych nam

już z tamtej" budowy brygadzi­
stów: ANDRZEJA KALEMBĘ,
TOMASZA ZIOBRO, STANI­
SŁAWA RYSIA, WŁADYSŁA­
WA FRANKOWICZA — przo­
downików pracy, wysoko prze­
kraczających normy wydajności
pracy, widzimy tu brygadę bru­
karzy ANTONIEGO SIKORY,
który już od trzech lat szczyci
się tytułem przodownika pracy
i jego towarzyszy pracy: KOR-

PAKA, MACIEJAKA, WOJASA,
CZYZA.

Ambicją całej załogi jest jaik
najszybsze, przedterminowe wy­
konanie nowej inwestycji. Dla­
tego do współzawodnictwa przy­
stąpiła cala załoga MPRDiM
— wszyscy pracownicy wszyst­
kich załóg. Listy gwarancyjne
— nowa forma wspólzawodnib-

tową nawierzchnię szerszą

poprzedniej o 2 metry. Wzdłuż

całej długości wmurowane zo­
stały specjalne skrzynki flagowe
—■w czasie dekoracji miasta nie

zajdzie już potrzeba wybijania
dziur w chodnikach. Nowy,
wspaniały wygląd otrzymają też
ulice Manifestu Lipcowego i 3-

Maja. Już niedługo — po lśnią­
cych w letnim słońcu szynach
pomkną nowe, niebieskie wozy
MPK...

A. S.

P. S.

Budowniczowie nowej linii

tramwajowej bardzo potrzebują
młotów pneumatycznych i sprę­
żarek. Znajdują się one w kilku
krakowskich przedsiębiorstwach
budowlanych i nie są w pełni
wykorzystane. Czy nie można by
ich wypożyczyć załodze
MPRDiM?

co ? agziE ? hiwm
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Teatry:
Teatr Im. J. Słowac­

kiego; „Płody o-

dukacji" godz. 19.
Stary Teatr: (duża

sala) „Ciężkie
czasy" godz. 13;
(mała sala) „Spra

wa rodzinna" go.
dżina 19.15.

Teatr Rapsodyczny:
„Portrety i astro­
nomia", godz. 19.15

Teatr Młodego Wi­
dza: „Pan Dama-

zy" godz. 19.15..

Teatr Groteska: —

„Igraszki z dia­
błem" godz. 19.

Teatr Kolejarza ZZK

„Śluby panieńskie"
godz. 19.

Wanda: „Fanfan Tu­
lipan" — godz. 16,
18, 20.15.

Chemik: „Gęsi baby
Jagi" godz. 19.

Nowa Huta: „Mil­
cząca barykada"
godz. 16, 18, 20.15.

Dworcowe; — „PKF,
„Przegląd sporto­
wy" 4/52, — „Na
wielkiej budowie".
„Rzeka Jang-Tse
Kiang" , godz. 16—
24.

Sygnały.

Apteki:
Rynek Gł. 13, Stra.

dom, 2, Bohate­
rów Getta 13, Łob­
zowska 26, Retory­
ka 1, Bronowice —

Wyspiańskiego 4, Ko
nopnickiej 3, 29 Li.

stopada 17.

POGOTOWIE
TUNKOWE:

Wydział Zdrowia

Woj. Rady Nar. w

Krakowie, ul. Sie­
miradzkiego 1 — te­
lefon 222-22, 211-12.

RA-

Kina:

Apollo: — „Nauczy,
ciel tańca" (wer-
6ia oryginalna), go
dżina 16,19 (2 czę­
ści).

Sztuka: „Sekretarz
rejkomu", godz.
16, 18, 20.

Warszawa: „Danka"
godz. 16, 18, 20.

Wolność: „Skazana
wioska'* godz. 16,
18, 20.15.

Młoda Gwardia: —

„Wyścig pokoju
1952** godz. 15.30,
17.30. 19.30 .

Uciecha; „Nie ma

pokoju pod oliw­
kami", godz. 15.45,
18, 20.15.

RADIO:
13.55: Program dnia
i komunikaty. 14 .05:

Informacje. — 14.10:
Aud. słowno-muz. A.
Ludwikiewicz pt. „Z

piosenką jest nam

wesoło*. 14.30: Pieś­
ni kompozytorów
polskich. 14 .45: Mu­
zyka rozrywkowa. —

14.50: Radziecka mu­
zyka ludowa. 15.10:

„Wiatr od morza" —

fragm. pow. St. Że­
romskiego. — 15.30:
Aud. słowno-muz.
dla dzieci „Dzieci
przed mikrofonem'*.

16.00: Wszechnica
Radiowa — kurs I,
30 wyki, z cyklu —

„Przyroda". 16.20:
Dziennik krakowski.
16.35: Igrzyska har­
cerski© w Zakopa­
nem — rep. dźwięk,
w opr. W. Bednar.

czyka. 17 .00: Wiado­
mości popołudniowe:
17.15:
17.16: Muzyka. 17 .30:
Z cyklu mówi Nowa
Huta. 17.40: Melodie
taneczne w wyk. ze­
społu J. Olejnicza. —

18.00: Radiowe roz­
maitości. — 18.20:

Muzyka operetkowa.
18.30: Horyzonty te­
chniki — aud. w opr.
Mortęskiej. — 18.40:

Rozmawiamy ze słu­
chaczami — Bud. w

oprać. J . A . Frasika.
19.00: Słuch, poetyc­
kie „Scena leśna** —

fragm. „Balladyny"
J. Słowackiego. —

19.30: Muzyka i ak­
tualności. — 20.00:

„Przy sobocie po ro­
bocie". 20.58: Stan

pogody. 21.00: Dzien­
nik wieczorny. 21.26:

Wiadomości sporto­
we. 21.30: Muzyka
taneczna. — 22.00:

Wszechnica Radiowa
— kurs II, 22 wyki,
z cyklu: Materializm

dialektyczny i histo­
ryczny". 22.20: Mo­
zart: Diyertimento
Es-dur na skrzypce
altówkę. 22 .54: Mu­
zyka taneczna. 23.00:

Muzyka na dobranoc.
23.50: Ostatnie wia­
domości.

Dostawy złomu
muszą być terminowe i pełne

Jednym z warunków wykonania Planu 6-letniego jest oszczę­
dne gospodarowanie surowcem. Dlatego też tak dużą wagę przy­
wiązuje się do zbiórki metali wtórnych — do zbierania złomu.
Połowa wyprodukowanej u nas stali i 2/3 wyprodukowanych od­
lewów dokonanych jest ze złomu. Na złom czekają huty. A tym­
czasem, czy wszystkie zakłady pracy, szkoły, komitety blokowe
doceniły znaczenie zbiórki złomu?

Jak wyglądała w' ostatnim
miesiącu bieżącego roku dosta­
wa złomu na terenie naszego
województwa? W terminie i z

nadwyżka złom dostarczyły:
PZGS Kraków, PZGS ’ ’’

ce, PZGS Chrzanów,
Mechaniczne Tarnów,
Chemiczne Oświęcim,
Srt.b i Nitów Żywiec — Sporysz,
Fabryka Lokomotyw Chrzanów,
Olkuska Fabryka Naczyń Ema­
liowanych i Fabryka Drutu w

Sławkowie.
Wymieniając przodujące w

zbiórce złomu zakłady pracy, nie
można pominąć nazwisk tych,
którzy w pracy przy zbiórce zło­
mu zasłużyli na szczególne wy­
różnienie. Duże osiągnięcia ma

na swoim koncie ob. MATUSZ-
KIEM'ICZ z Zakładów Chemicz­
nych w Oświęcimiu i ob. PRUS
pracownik Spółdzielni Pracy
„Zbieracz" przy ul. Kątowej w

Krakowie. Wyróżnić trzeba bry­
gadę z PZGS Węgrzce w skła­
dzie: Jan DUDA, Józef ŚWIA­
DEK, Jan KUPIEC, Julian SU-
RIAK i Stanisław BAJER.

Niestety, nie brakło zakładów
pracy, -które me wywiązały się z

zaplanowanych dostaw, obojęt­
nie patrząc na niszczejący u nich
cenny surowiec, zapominając, że
czeka na niego przemysł hutni­
czy. Są to: ZBMiA Kraków, Ko­
palnia „Siersza", Wytwórnia
Prototypów Kraków, Fabryka
Celulozy Klucze, PZGS Olkusz,
PZGS Miechów, PZGS Dąbrowa
Tarnowska.

A jakież są wyniki społecznej
akcji zbiórki złomu? Za mały był
jeszcze w omawianym okresie
udział szkół w tej zbiórce. Do

Wadowi-
Zakłady
Zakłady
Fabryka

I

i
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Muzeum Etnograficzne mieszczą,
ce się przy pl. Wolnica 1 otwarte

jest codziennie z wyjątkiem
niedzialków w godz. od 9 do
w so-boty i niedziele od 9 do
W soboty wstęp bezpłatny,

*

Dziś, 14 bm, (sobota)* odbędzie
się o godz. 18 w sali odczytowej
Klubu TPP-R (ul. Batorego 14,
parter) zebranie dyskusyjne koła
lektorów języka rosyjskiego szkół
wyższych Krakowa. Tematem ob­
rad będzie reforma studiów rusy-
cystycznych w wyższych szkołach
zawodowych. Wstęp za okazaniem
legitymacji lektorskiej.

*

Dyrekcja okręgowa Kolei Pań­
stwowych w Krakowie

_______

mia, że z dniem 20 bm. znosi się
dotychczasowe postoje
pasażerskich na byłym ,_ „ ___

ku osobowym Kraków — Prądnik
na szlaku Kraków — Batowice li

nii Tunel — Kraków.

po-
15,
16.

zawiada-

pociągów
przystań.
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zbierania złomu przystąpiły tyl­
ko szkoły podległe Min. Oświa­
ty i CUSZ, pozostałe nie wyka­
zały specjalnej aktywności. A
szkoda. Wiemy przecież z lat
poprzednich, że młodzież szkol­
na potrafi zebrać poważne iloś­
ci złomu.

Na słowa szczególnej krytyki
zasługuje MHD, mogące „po­
szczycić się“ zebraną w czasie
ostatniego miesiąca ilością... 6
kg złomu. Czy nie wstyd, że o-

bok 12.886 kg złomu zebranego
przez PSS w tym samym czasie
figuruje liczba 6 kg zebranych
przez MHD z terenu całego wo­
jewództwa, pomimo iż MHD ma

o 12 placówek więcej od PSS.
Zbyt słabo postępuje zbiórka

złomu w Nowej Hucie. Niszcze­
je tam wiele cennego surowca,

którym nikt się nie interesuje.
Poważną winę za brak propa­

gowania znaczenia zbiórki zło­
mu ponosi wydział przemysłowy
ORZZ. Nie wykorzystał on wszy­
stkich możliwości jakie posiada,
celem usprawnienia zbiórki na

terenie zakładów pracy.
Zgodne z planem dostawy zło­

mu do hut są ogromnie ważne.

Pamiętać o tym powinni kierow­
nicy zakładów, którzy niejedno­
krotnie traktują sprawę odstawy
złomu jako mało istotną, nie

przestrzegając terminów dostaw.
Wyrządzają oni w ten sposób
szkodę gospodarce narodowej,
utrudniają hutom wykonanie pla­
nów produkcyjnych.

Dostawy złomu muszą być
terminowe i pełne. Marnotraw­
stwu złomu musimy wypowie­
dzieć zdecydowaną walkę.

P—G

Najmłodsi z Dębnik
mają głos

/-
Do Miejskiej Rady Narodo­

wej I Zakładów Mleczarskich
w Krakowie!

Mam już 5 lat i sądzę, że ja­
ko „przyszłość narodu", mogę
w niektórych sprawach zabrać

głos. Tym bardziej, że chodzi

tu o sprawę bezpośrednio mnie
i moich rówieśników dotyczą­
cą...

My, w naszym wieku, musi-

my dbać o siebie. Musimy się
dobrze odżywiać, takimi zwła­
szcza produktami jak mleko,
masło, jajka. Cała jednak trud,
ność w tym, że Dębniki nie ma­
ją własnej mleczarni. Mamu­
sie nasze muszą więc biegać co

rano daleko do miasta, po mle­
czko dla nas. I to jest
niewygodne. Byłoby
wskazane, aby nasze

miały mleczarnię, jak
mówi „pod ręką",
Dębnikach. Już sobie nawet u-

patrzylam miejsce, gdzieby ta­
ką mleczarnię można założyć.

W rynku dębnickim jest bar.

restauracja. Nic właściwie nie

bardzo

więc
mamy
się to

w samych

mam przeciw niemu, a wręcz
odwrotnie, bawię się wspaniale
patrząc z okna, jak przez cały
dzień, do późnej nocy, wycho­
dzą z niego różni panowie i

tak śmiesznie chwieją się na

nogach. Niektórzy nawet

rzają się
dzą na

Aja1
bo często z tatusiem bawię się
w koniki. A koniki, stojące
przed barem-restauracją, to są
bardzo wesołe i strasznie

śmieją, kiedy ich ludzie

śladują. Choć mi więc żal

przyjemnej rozrywki, bo

będę na co miała patrzeć z mo­
jego okna, to jednak... bardzo

Cię proszę Szanowna Rado —

zrób mleczarnię, zamiast baru.
Jak nie, to wszystkie dzieci w

Dębnikach będą bardzo, bardzo

płakać.
Z poważaniem ,

MAŁA JÓZIA
. (Na podst. listu mieszkań­
ców Dębnik opracował Leg.)

ta-

I w błotku i cho-

rękach i kolanach,
to bardzo lubię,

si?
na­
lej
nie

T

Q NOTATNIK PARTYJNY )

UWAGA, SEKRETARZE
I KOLPORTERZY DZIELNICY
ZWIERZYNIEC!

KD PZPR Zwierzyniec zawiada­
mia, że dziś, 14 bm. o godz. 12 w sa­
li konferencyjnej przy al. Krasiń­
skiego 18 odbędzie 6ię narada w

sprawie upowszechniania czytel­
nictwa prasy w zakładach pracy
1 szkołach. Obecność na naradzie
bezwzględnie obowiązuje kolporte­
rów prasy partyjnej, młodzieżo­
wej, związkowej i TPP.R-owskiej.
Za obecność na naradzie odpowie­
dzialni są sekretarze podstawo­
wych organizacji partyjnych.

*

UWAGA, SEKRETARZE
i KOLPORTERZY DZIELNICY
GRZEGÓRZKI!

KD PZPR Grzegórzki zawiada­
mia, że dziś tj. 14 bm. o godz. 12
w sali konferencyjnej przy ul. Die­
tla 90, odbędzie się narada kojpor.
terów prasy partyjnej, związkowej,
młodzieżowej i TPP-R-owskiej,
w sprawie upowszechniania czy­
telnictwa w zakładach pracy i
szkołach. Obecność bezwzględnie
obowiązuje wszystkich kolporte­
rów. Za obecność odpowiedzialni
są sekretarze podstawowych orga­
nizacji partyjnych.

UWAGA, ZWIERZYNIEC!

Komitet Dzielnicowy PZPR

Zwierzyniec zawiadamia, że odpra­
wa sekretarzy podstawowych i od­
działowych organizacji partyj­
nych odbędzie się we wtorek 17
bm. o godz. 14 w sali posiedzeń
KD przy al. Krasińskiego 18. Obec­
ność wszystkich sekretarzy obo­
wiązkowa.

*

UWAGA, KROWODRZA!

W dniu 17 bm. o godz. 14 odbę­
dzie się narada sekretarzy podsta­
wowych'organizacji partyjnych ze

szkół, instytucji i urzędów, w sali
KD, ul. F . Dzierżyńskiego 18.

Z.. względu na w-aźność omawia­
nymi spraw obecność obowiązkowa.

*

Odczyt lektora
KC PZPR

Komitet Miejski PZPR w Kra­
kowie zawiadamia, że w dniu 13
bm. o godz. 16.15 w teatrze „Stu­
dio" przy ul. Skarbowej 2, odbę­
dzie się odczyt lektora KC PZPR
na temat: „Stalinowska nauka o

socjalistycznej przebudowie rol­
nictwa'*. Na odczyt winni przybyć
aktywiści partyjni I społeczni.

Szkolą się kadry młodych lotników
Mroźny, zimowy ranek. Jesteśmy na lotnisku

Krakowskiego Aeroklubu Ligi Lotniczej. Wa­
runki nie pozwalają na dokonywanie lo­
tów. Na lotnisku panuje jednak ruch.
Właśnie zajeżdża ciężarówka Aeroklubu, z któ­
rej wysypuje się kilkanaście osób. W jednej
chwili ustawiają się w długi łańcuch i z wnę­
trza samochodu w błyskawicznym tempie po­
czynają wyładowywać cegły. Szybko rosną
stosy cegieł. Młodzi chłopcy i dziewczęta zaję­
ci przy tej pracy — to piloci oraz kadra Aero­
klubu. W ramach prac społecznych zobowiązali
Jię oni pomóc przy budowie nowego hangaru.
Nie chcąc przeszkadzać w pracy, czekamy na

jej zakończenie. Kiedy cegły są już wyładowa­
ne, witamy się i prosimy o trochę informacji.

Jeden z młodych, ob. Szymański wyjaśnia,
że praca społeczna i nauka wypełnia pilotom
Krakowskiego Aeroklubu czas w którym nie
lata się jeszcze. Bogatsi w wiadomości teorety­
czne, nabyte zimą, przystąpią oni do zdobywa­
nia nowych osiągnięć i rekordów. Tak, rekor­
dów, ponieważ piloci Wojnar, Nehay, Zającz­
kowska zdobyli w ubiegłym sezonie kilka kra­
jowych rekordów. •

Rozmowa ożywia się, włącza się do niej co­
raz liczniejsza grupa młodzieży, która mówi o

tym, że piloci Polski Ludowej nie traktują lot­
nictwa tylko jako przyjemnego sportu. Piloci
i mechanicy .pragnąc odwdzięczyć się państwu
za pomoc i opiekę, biorą ochotniczo udział w

rozmaitych pracach społecznych. Najczęściej
stosowaną formą jest walka ze szkodnikami
roślin. Przy pomocy samolotów odbywa się o-

chronne opylanie pól spółdzielni produkcyj­
nych, pól PGR-ów, lasów.

Lotnictwo sportowe bierze również udział w

transporcie sanitarnym, wykrywa i zwalcza
pożary lasów, jest środkiem łączności w na­
głych wypadkach.

Ale przede wszystkim nasze ludowe lotnic­
two wychowuje. Wychowuje setki i tysiące
młodych, ofiarnych, wspaniale wyszkolonych
lotników zdolnych W razie potrzeby bronić na­
szego pokojowego budownictwa. Wychowuje
oddanych Polsce. Ludowej pilotów, mechani­
ków, instruktorów.

Droga do lotnictwa otwarta jest dla każde­
go chętnego, młodego człowieka. Liga Lotnicza
nadal przeprowadza werbunek wśród mło­
dzieży, a piloci i pracownicy współzawodni­
czą między sobą co do ilości zwerbowanych
kandydatów na przyszłych zdobywców prze­
stworzy.

Właściwa obsada komórek wynalazczości
• warunkiem osiągnięcia sukcesów

Głos w dyskusji o organizacji racjonalizatorstwa
Decydujące znaczenie, ja­

kie dla realizacji narodowych
planów gospodarczych posia­
da twórcza inicjatywa na­
szych kadr robotniczych i in­
teligencji technicznej, wyra­
żająca się w ich osiągnięciach
na polu wynalazczości pra­
cowniczej, stawia przed orga­
nami kierującymi tym ruchem
i odpowiedzialnymi za moder­
nizację naszego przemysłu i

podniesienie jego wydajności,
poważne zadania.

Celem niniejszego artykułu
jest omówienie na podstawie
zdobytych obserwacji, dotych­
czasowej praktyki z jednej
strony władz nadrzędnych a

więc Ministerstw i Central­
nych Zarządów, stosowanej
przy przyznawaniu wzgl. za­
twierdzaniu etatów stano­
wisk w komórkach wynalaz­
czości na terenie podległych
jednostek, a z drugiej strony

pra-
sta-

postępowania zakładów
cy przy obsadzaniu tych
nowisk.

Praktyka stoi niestety
sto w sprzeczności z przepi­
sami wydanymi w tej mierze
przez organa kierujące naszą
gospodarką narodową, a w

szczególności z przepisami
§ 3 Zarządzenia Przewodni­
czącego Państwowej Komisji
Planowania Gospodarczego z

dnia 7 lipca 1951 r., w spra­
wie określenia organów wła­
ściwych do przyjmowania i
oceniania pracowniczych wy­
nalazków, udoskonaleń tech­
nicznych i usprawnień. W

myśl tego zarządzenia w wię­
kszych zakładach pracy na­
leży utworzyć w zależności
od ich wielkości i przedmiotu
pracy, jednoosobowe lub wie­
loosobowe stanowiska : pracy
inżynierów i techników do
spraw wynalazczości, którzy
będą powoływani wyłącznie
do pełnienia tych funkcji a

nawet należy utworzyć sek­
cję wynalazczości. Tymcza­
sem niektóre Centralne Za­
rządy przyznają komórkom
wynalazczości dla całego Zje­
dnoczenia obejmującego ok.
5000 pracowników zaledwie
1 etat. Ponieważ w konkret­
nym przypadku ilość wnio­
sków racjonalizatorskich zło­
żonych w ciągu roku nie prze­
kraczała na Terenie jednego
ze zjednoczeń 50-ciu, widocz­
nie Centralny Zarząd wy­
szedł z założenia, że jeśli do
komórki wynalazczości wpły­
wa mało wniosków, to wy­
starczy jej jeden pracownik.

To prawdopodobne rozu­
mowanie Centralnego Zarzą­
du można by z dużym po­
wodzeniem odwrócić i wystą­
pić z twierdzeniem, że może

dlatego tak mało wpływa
wniosków racjonalizatorskich,
bo niewystarczająca obsada
komórki nie jest w stanie
spełnić właściwej roli zarów­
no w kierowaniu jak i propa­
gowaniu wynalazczości pra­
cowniczej.

Ponadto cały szereg du­
żych przedsiębiorstw zatrud­
niających powyżej 1000 pra­
cowników .nie posiada etato­
wej obsady kierownika
morki wynalazczości.

Jest faktem znanym,
przewlekłe i niewłaściwe
łatwianie wniosków racjona­
lizatorskich oraz wstrzymy­
wanie całymi miesiącami wy­
płaty wynagrodzeń za ich do­
konanie powoduje, że ca­
ły szereg racjonalizatorów
wstrzymuje się od zgłaszania
swoich wniosków. A przecież
w projektach tych leżą setki

tysięcy złotych oszczędności,
tak potrzebnych naszemu

szybko rozwijającemu się
przemysłowi.

Toteż skutek jest taki, że
w wielu dużych zakładach

pracy zgłasza się rocznie

mniej niż 5 projektów racjo­
nalizatorskich.

A jakże przedstawia się
sprawa obsady personalnej
tych szczupłych etatów przez
zakłady pracy z punktu wi­
dzenia jej kwalifikacji.

Otóż obsada ta jest nieraz
bardzo słaba zarówno pod
względem fachowym jak i po­
litycznym.

Ponadto niejednokrotnie
nawet w największych zakła­
dach, kierownicy komórek o-

barczani są dodatkowymi pra­
cami.

Dyrektorzy i kierownicy za­
kładów pracy zbyt mało wa­
gi przykładają do zagadnie­
nia wynalazczości pracowni­
czej, stąd też i powierzanie
stanowisk kierowników czy
referentów ma charakter nie

przemyślany i zgoła przypad­
kowy.

Zdarzają się wypadki ob­
sadzania komórek przez 17-
letnie dziewczęta lub pracow­
ników bez jakichkolwiek kwa-

aę-

ko-

że
za-

lifikacji i wykształcenia (jak
to podawały „Wiadomości
Urzędu Patentowego"). Ten
stan rzeczy jest nie do utrzy­
mania jeśli ruch racjonaliza­
torski ma spełnić zadania na­
łożone na niego przez rząd,
partię i związki zawodowe.

Taka praktyka jest sprze­
czna z wyraźnymi zarządze­
niami władz naszej gospodar­
ki narodowej, ażeby komórki
obsadzane były przez pra­
cowników o bardzo wysokich
kwalifikacjach. Bo obowiąz­
kiem tych pracowników jest
nie tylko przyjmowanie zgło­
szonych projektów racjonali­
zatorskich i pełnienie funkcji
sekretarskich w Komisji Wy­
nalazczości, ale do ich obo­
wiązku należy planowe kie­
rowanie ruchem wynalazczo­
ści na terenie zakładu pracy,
w drodze planowego opraco­
wywania i aktualizowania te­
matów wynalazczości pracow­
niczej, organizowanie kon­
kursów na rozwiązanie waż­
nych zagadnień z zakresu

wynalazczości pracowniczej,
organizowanie wystaw, na­
rad, odczytów, wymiany do­
świadczeń itp. — dalej spra­
wowanie stałej opieki nad

rozwojem wynalazczości pra­
cowniczej, propagowanie jej
na terenie zakładu pracy
oraz współpraca z klubami
techniki i racjonalizacji w dą­
żeniu do umasowienia ruchu

wynalazczości pracowniczej.

Aby spełnić te niełatwe i

niemałe zadania pracownicy
komórek wynalazczości, a w

szczególności jej kierownicy
muszą posiadać przede wszy­
stkim gruntowną znajomość
przepisów odnoszących się do

wynalazczości pracowniczej,
posiadać znajomość trudne­
go prawa patentowego, oraz

znać całą ogromną literatu­
rę odnoszącą się do opaten­
towanych wynalazków i zgło­
szonych udoskonaleń techni­
cznych i usprawnień — i to

nie tylko znać ją ale rozu­
mieć ją i umieć z niej korzy­
stać. Oczywiście, że warunki

powyższe może spełnić tylko
wysoko kwalifikowany pra­
cownik z wyższym wykształ­
ceniem technicznym, prawni­
czym lub ekonomicznym, i to

pracownik posiadający już za

sobą poważne doświadczenie
z zakresu zagadnień gospo­
darczych. Musi to być pra­
cownik zdolny do samodziel­
nej i twórczej pracy. Tak ob­
sadzona komórka wynalaz­
czości będzie i powinna być
doradcą dyrektora technicz­
nego oraz działu produkcji
w rozwiązywaniu całego sze­
regu problemów natury pro­
dukcyjnej i organizacyjnej w

zakładzie pracy przez umie­
jętność sięgnięcia i czerpania
z dorobku setek i tysięcy wy­
nalazców i racjonalizatorów.

Tym zadaniom nie sprosta
kilkunastoletnia dziewczyna
po ukończonej szkole podsta­
wowej ani pracownik, któ­
rym obsadza się komórkę wy-

nalazczości często tylko dla­
tego, że nie nadaje się on do

żadnej innej pracy. Rezultaty
takiej polityki są oczywiście
łatwe do sprawdzenia.

Ten, niestety w niejednym
zakładzie pracy istniejący
stan rzeczy może i powinien
ulec radykalnej i natychmia­
stowej zmianie zarówno

przez czynniki nadrzędne w

drodze przyznania zakładom

pracy odpowiedniej ilości eta­
tów i to etatów w grupach
służbowych pozwalających na

zatrudnienie pracowników o

wysokich kwalifikacjach za­
wodowych, jak i przez zakła­
dy pracy w drodze angażowa­
nia na stanowisko kierowni­
ków komórek i pracowników
tych komórek ludzi z wyż­
szym wykształceniem, wyka­
zujących specjalne zamiło­
wanie w tej dziedzinie i po­
siadających odpowiednie wy­
robienie społeczne.

Ewentualne argumenty, że

powiększenie ilościowe i ja­
kościowe etatów będzie tru­
dne do zrealizowania ze

względów oszczędnościowych
nie wytrzymuje krytyki, albo­
wiem przysporzenie przez na­
leżycie pracującą komórkę
choćby tylko dwóch a nawet

jednego dodatkowego projek­
tu racjonalizatorskiego • po­
kryje z osiągniętych przy je­
go stosowaniu

niejednokrotnie
wynagrodzenie
wynalazczości.

Reasumując powyższe wy­
wody należy stwierdzić, 1)
że obecny stan obsady komó­
rek wynalazczości często stoi
w sprzeczności z wydanymi
w tej dziedzinie przepisami
władz gospodarki narodowej,
2) że stosunek kierownictwa

niektórych zakładów pracy
do komórek wynalazczości
jest niewłaściwy, a spowodo­
wany przede wszystkim nie

odpowiednią obsadą perso­
nalną tych komórek, 3) że
ruch racjonalizatorski ma w

dalszym ciągu charakter ży­
wiołowy a nie planowo kie­
rowany, 4) że komórki wy­
nalazczości w obecnej postaci
nie zawsze mogą spełnić rolę
czynnika postępu techniczne­
go oraz 5) że właściwie u-

stawiona komórka wynalaz­
czości będzie ważnym czyn­
nikiem postępu technicznego
oraz doradcą i pomocnikiem
całego pionu technicznego w

zakładzie pracy.

Wydaje się słuszne, aby
myśli rzucone tutaj w trosce

o prawidłowy rozwój ruchu

racjonalizatorskiego poprzez
umiejętne sięgnięcie do nie­
przebranych wartości twór­
czych tkwiących w polskiej
klasie pracującej zostały
wzięte pod uwagę zarówno

przez kierownictwo nasjych
zakładów pracy, jak i przez
zainteresowane komórki or­
ganizacyjne w centralnych
zarządach i ministerstwach.

oszczędności
całoroczne

całej komórki

T. Z.

Jwtefcesa/ące utas-

zagadnienia
z za&cesu wcjanatizaiwistaia

zwzuwiiecie lepiej.
słuchając cyklu odczytów dyskusyjnych o racjonalizator­
stwie wygłaszanych w Gabinecie Technicznym.

Oto tematy planowanych odczytów z tego cyklu:
„Co powinien wiedzieć każdy racjonalizator by wszystkie

jego projekty zostały zrealizowane",
„Jak powinna pracować komórka wynalazczości"

(część 1 — Zadania, uprawnienia i działalność)
(część II — Organizacja pracy komórki wynalazczości),

„Jak opracowywać trudne projekty",
„Co powinien dać racjonalizatorom klub techniki i racjo­

nalizacji",
„Rozpowszechnianie projektów — zadanie ważne a nie­

docenione",

„Jak opracować tematykę dla racjonalizatorów",
„Możliwości rozwoju racjonalizatorstwa".

Szczegóły (data, miejsce, godzina) w afiszach Wojewódz­
kiego Domu Kultury Związków Zawodowych.

Zakłady pracy, pragnące by któryś z podanych (lub wy­
głoszonych poprzednio, ewentualnie innych pożądanych
przez zakład) tematów został powtórzony na ich terenie —

mogą zwrócić się do Gabinetu Technicznego z podaniem
tematu i termmu.
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